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M i ś k i A

Przez o ś w ia t  do potęgi i dobrobytu Państwa!
Niech w dniu Święta Państwuwego 3-go Maja 

każdy obywatel złoży ofiarę na

Dar Narodowy 3-go Maja! 
RPiłsufólti o kandydacie na pi’czrjden.a

Nia 8 m aja zwołane zostało Zgromadzenie Na­
rodowe celem dokonania wyboru prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, a to z powodu upływu 
konstytucją określonego 7-lctniego okresu urzę­
dowania obecnego prezyuenta.

Wobec mającego dokonać się wyboru nowego 
prezydenta, warto przypomnieć hasła, jak ‘e p. 
Józei Piłsudski przed i po przewrocie m ajowym  
1926 r., zwłaszcza przed wyborem na piezydenta 
p. Mościckiego, wysunął. Słowa te dotyczą ^cha­
rakteru i zachowania się elekta na stanowisku 
prezydenta Rzeczypospolitej, oraz odpowiedzial­
ności rządu.

W  wyw iadzie udzielonym z koiicem kwietnia 
1926 r. „Nowemu Kurjerowi Polskiemu11 p. t. Dy-, 
ktatura czy demokracja*, p. Piłsudski oświad­
czył, że powinno być tak, że „rząd rządzi, sejm 
sądzi1, a „wtedy zaś kiedy zaczęta się choroba, 
tj. zanik podziału między tern, co jest władzą w y­
konawcza a władzą sądzącą tę władzę, musiało 
zaniknąć poczucie sprawiedliwości, gdyż niema 
je j tam. gdzie nikt za ZŁE  CZYNNOŚCI N IE  OD­
PO W IA D A ".

Jakże prorocze to słowa! Jak bardzo aktualne 
mimo upływu 7 lat sanacji!

P. Piłsudski przewidział wówczas wszyst­
kie pełnomocnictwa prawodawcze dla rządu, któ­
re znoszą podział m iędzy władzą „wykonawczą, 
a władzą sądzącą1*.

P. Piłsudski tw ierdził „jasno, iże trzeba oddzie­
lić ściślej rząd, który musi być odpowiedzialny, 
od prób nieodpowiedzialnego rządzenia**.

Oczywiście mowa tu o odpowiedzialności przed 
„w ładzą sądzącą**, tj. przed sejmem.

Hasło to nie ziściło się. Mówi się oczywiście 
dużo po mam o „odpowiedzialności", ale... histo­
rycznej... co niema żadnego praktycznego zna­
czenia.

W yw iad  cytowany toczył się rta temai demo­

kracja, czy dyktatura. Na pytanie dziennikarza, 
co do możliwości dyktatury, p. Piłsudski rzucił 
takie, również prorocze słowa:

„Dyktatura? —  No i  coz ubierze pan w  nią 
złodziei? “

Ty le  co do zagadnienia rząduw, a teraz oo do . 
prezydenta specjalnie. W  wywiadzie z 27 m aja 
1926 r. p. Piłsudski oświadczył się stanowczo 
przeciw „wciąganiu prezydenta do pracy ma rzecz 
dobra i korzyści pai tji, ha nawet kliczek**.

Na dwa dni przed wyborem prezydenta 29 
m aja 1926 r. na słynnej „nerbatce" u „premiera** 
Bartla, p. Piłsudski oświadczył:

„Moim programem jest zmniejszenie łaj­
dactw i utorowanie drogi uczciwości Czekam, 
a zapewniam panów, że się nie zmienię 
Trzeba przejść ponad partyjne interesy*. 
„E lekt musi posiadać lionor ponad chęć za­
robienia kilkudziesięciu groszy**.

Dla ścisłości dodamy, że pensja prezydenta 
wynosi daleko więcej bo okołc 300.000 zl.

Postulaty p. Piłsudskiego nie straciły dotąd nic 
na swej sile, słuszności i  aktualności i dlatego je 
przed wyborem drugiego po maju prezydenta —  
przypominamy.

P. Piłsudski zapow-edział jeszcze rzecz inną 
mówiąc o sobie, a mianowicie:

„Jeżeli ohodzi o mnie, to powtarzam raz 
jeszcze, że się nie zmienię. Będę ścigał zło­
dziei. Zastanówcie się nad tern panowie 
i przedyskutujcie**.

Oczekujemy z niecierpliwością zrealizowania 
tej obiecanki rzuconej przed 7 laty.

Z zalecenia ostatniego p. Piłsudskiego chętnie 
korzystamy i wobec zbliża ncego się już 7-lecia 
przewrotu m ajowego zastanawiamy się nad tem 
co, p. Piłsudski przed wyborem prezydenta po 
wiedział, co obiecał i  słow a te w  myśl dobrej ra­
dy, w:artoby przedyskutować... M. P.

Przed wyborem
prez. centn

(Korespondencja własna)

Warszawa, 1 maja
Tydzień zakończył się, jak się zaczął, roz­

ważaniami na temat iwybom prezydenta. W ła­
ściwie rozważania ograniczyły się dio stwier­
dzenia faktu, że Zgromadzenie narodowe 
w dniu 8 maja spełni rolę tylko formalną: za­
twierdzi kandydata, którego — jak poetycznie 
wyraża się „Gazeta Polska** — wskaże mu się 
z samotni belwedersikiej. Czy to będzie jeden 
z juz wymien'anych kandydatów czy jakiś ni­
komu nieznany oomijany — czy to nie w szy  
st«o jedno? Jak wszystkie rządy nomajowe 
bez względu na to, kto sit ad na ich czele, były 
rządami marszałka Piłsudskiego, tak ten czy 
inny prezydent będzie przedewszystfcieim mę­
żem zaufania Józefa Piłsudskiego, którego po­
słowie i senatorowie BB wybiorą bez ogląda­
nia.

Są jednak i w tym obozie pewne skrupuły, 
jest jeszcze pewnego rodzaju zażenowanie, że 
się w tak bezceremonialny sposób wystawia 
kandydata poza plecy ma jedynie do tego 
uprawnionych, l o  zażenowanie objawia się 
w głosach przemawiających za wyborem Jó­
zefa Piłsudskiegoi Heroldem głównym tego 
żądania ozy też prośby jest p. Stpiczyński, 
który w oczekiwaniu na tefcę ministra propa­
gandy redaguje „Kurjer Poranny** ku wiełkie- 
imu zmartwieniu swych dawnych kolegów 
z  „Gazety Polskiej**. P. Stpiczyński, zresztą 
wcale przekonywująco, wywodzi, że niema po­
trzeby bawić się w głosowanie na „wysunię­
tego* * kandydata, jeże! jest jeden, jedyny, naj­
lepszy itd. tj. sam „wysuwający**. Skrupuły”, 
jakie istniały w r. 1926, dziś albo już są albo 
w niedalekiej przyszłości będą usunięte: kon­
stytucja napewno zostanie zmienioną tj. przy­
krojoną do w ymogów p. Piłsudskiego.

W  gruncie rzeczy cała ta wyoorcza historia 
wywołuje mniej emocji niż pewne zajścia na 
terenie polityki ■wewnętrznej i zewnętrznej. 
W pierwszej ogólne zainteresowanie wywior 
łała. wiadomość, że p. Piłsudski ma zamiar 
sam stanąć na czele rządlu; druga, że p. Kwiat­
kowski był w stolicy i odbywał liczne konfe­
rencje, między innerni z p. prezydentem Mo­
ścickim. Objęoie premierostwa przez p. Pił­
sudskiego uzasadniają chęcią przeprowadze­
nia „pacyfikacji**. Jakiej? Przypuszczać nale­
ży, że nie takiej, jaką przeprowadzono w je­
sieni 1931 w Małopolsee wschodniej — cho­
dziłoby raczej o pacyfikację, żelby się tak w y­
razić, partyjną, polegającą na dojściu do ja­
kiego. porozumienia z opozycją. Przypomina­
łyby się może dzieje lata 1930, kiedy to mó­
wiono o jakieimś .porozumieniu, po kitorem 
przyszedł Brześć i wybory.

Głębsze znaczenie mają zajścia na terenie 
polityki zagramcznej. Jakby rozmyśłn.e pod­
kreślano, że p. Piłsudski podczas swego poby­
tu w Wilnie konferował właśnie na temat po­
lityki zagranicznej z pp. Pryistorem i Beckom; 
z jeszcze silniejszą rozm yślnością zwracają

uwagę na częste w ostatnich dniach konferen­
cje w generalnym inspektoracie armji i na dziś 
właśnie zaszłe przynęcie posła sowieckiego 
przez p. Piłsudskiego. Zaiste, aktywność w po­
równaniu do stanu z czasów p. Zaleskiego nad­
zwyczajna. Te sprawy traktowane są jalko da­
leko ważniejsze niż wybór prezydenta, gdyż 
od ich'rozwoju zależy znacznie więcej aniżeli 
to, kito będzie przez 7 ozy mniej lat wykony­
wał fu.nik.cje reprezentacyjne.

* * *

Już po napisaniu tej korespondencji doszło 
do wiadomości, że stronnictwu Budowę na dzi- 
siejszem posiedzeniu powzięło uchwałę nie- 
w zięcia udziału w wyborze prezydenta. 
Lchwała brzmi: „Klub parlamentarny stionni- 
otwa ludowego niejednokrotnie stwierdzał 
■w swoich oświadczeniach, że większość rzą­
dowa w Izbach ustawodawczych adnzuca sta­
le i z zasady wszystkie wnioski i poprawki dio 
projektów ustaw choć i najsłuszniejsze, zgła­
szane przez kluib luidowy jak i przez całą opo­
zycję. W  tych warunkadi jedynym powodem -

dna którego posłowńe i senatorowie stronnic­
twa ludowego pozostają jeszcze w Izbach 
ustawodowczyoh, jest możność przemawiania 
z trybuny publicznej dla wyrażenia woli mas 
ludowych i protestowania przeciw licznym, 
bezprawiom, dokonywanym na tych masach. 
Wobec 'tego, że w Zgromadzeniu nar odo w em 
niema nawet możności składania jakichkolwiek 
oświadczeń i wobec tego, że kluib ludowy na­
wet w najmniejszej mierze ma v vbór prezy­
denta Rzczypospolitej wpływu mieć nie może, 
uważamy za zbyteczny swój udział w Zgro­
madzeniu narodowem, które dokona tylko aktu 
formalnego wobec zapadłej gdzieindziej decy’,- 
zji“ .

Jak już przed kilku dlniami doniosłem, stron­
nictwo narodowe i ChD definitywnie wycofa­
ły sie z udziału w Zgromadź emu narodowem. 
Przewidują wobec tego, że — zależnie od 
uciwały ZPPS mającej zapaść we wtorek — 
BB pozostanie w towarzystwie może Lillktt 
Żydów i Niemców.

— C Oo —
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Wspaniały obchud 1 Maja w Krakowie
" 7iosenna, nie zmienna pogoda: w  nocy na po- 

u xiziałek desze*, do 11 w poi. słoneczna pogoda, 
k ilka minut deszczu i znowu pogoda a* do zakoń­
czenia pochodu. W  kotach starszych towarzyszów 
wyrażono obawy, czy święto uda się ze względu 
na poniedziałek, bo to dwa dni straty pracy. Omy­
lil i  się: właśnie w poniedziałek święto udało się 
wspaniale. N ie nędziemy wdawali się w rachun­
ki, czy było 10 czy 15.000 ludzi —  wystarczy po­
wiedzieć, że pochod, którego początek obserwowa­
liśm y na placu Franciszkańskim, jeszcze końcem 
swym  tkwił w  ul. Jabłonowskich, skąd wynu­
rzały tsię cora f nowe tłumy z powiewającemi nad 
ich głowami czerwonymi sztandarami.

Obserwując pochód z pewnego punktu, musiało 
się z  melancholją stwierdzić: jak m y się postarze­
li. Szli w  pochodzie towarzysze od 18 do 70 lat, 
dużo znajomych wśród starszych, nowe twarze 
wśród młodych. A le  wszyscy przejęci tę sam^ i- 
deą konieczności zamanifestowania swych prze­
konań socjalistycznych w  dniu 1 maja. Niechby 
ci sprawozdawcy, Którzy pochodu nie w idzieli, a 
tylko z  „tradycji" napisali, że był „bardzo n ielicz­
ny", przecież by li przyszli, a przekonaliby się, że 
nie zawsze można posługiwać się szablonem, tem- 
bardziej, że tysiące ludzi patrzało na prawdę.

Szczególnie liczny w  tym roku byl udział ko­
biet. Kilkanaście rzędów było ich, starszych i 
młodszych, kapeluszowych i  w chusteczkach —  
żyw y  dowód, że praca nasza wiś rod kobiet padła 
na żyzny grunt. Ty lko tak dalej, tylko nie usta 
wać, a będzie coraz lepiej.

Jak corocznie, tak i  w  tym roku charaktery­
stycznym dla wygiądu miasta był brak tramwa­
jów . Personel tram wajowy bardzo licznie z w ła­
sną orkiestrą maszerował w pochodzie —  do nich 
rozmaite namiastki socjalizmu nie trafiły. Dopiero
0 2 pop i uszczeno trochę wozów, na miasto ku 
wielkiemu żalowi szoferów i  dorożkarzy.

Kto chce być bbjekty wnym, musi przyznać, że 
P P S  jest w  Krakowie 6iłą. Niechby inne tak glo 
ino reklamowane i eklamujące się stronnictwa 
próbowały Urządzić tak liczny i  laik poważny po­
chód, w  którym  wszystkie stany pyły reprezen 
towanc. T e  ] isma, które zawsze m ają coś do k ry­
tykowania, przeoczają -rzecz zasadniczą: 1 Maja
nie jest świętem burżuazyjnem, ale świętem ro- 
botniczem i  to robotników klasowo uświadomio­
nych. N ie zmusza się do udziału tego, kto nie idzie 
sam z najg ibszego przekonania, że w  ten sposób 
przyczynia się wedle możności do poprawienia 
doli Klasy robotniczej. Są wrogowie i obojętni, ale 
ogól robotników krakowskich w tym roku, jak i 
w  latach poprzednich w  imponujący sposób do­
wiódł, że swoje miejsce w idzi tytko pod czerwo­
nym  sztandarem PPS.

* * *

NA UL. DUNAJEM SKIEGO
Zgodnie z piogramem uroczystości l-n iajowej, 

juz od godz. 9-tej rano poczęfy się gromadzić tłu­
m y robotników różnych zawodów na ul Duna­
jewskiego przed Domem robotniczym, ustaw iając 
się w  szeregi poa swemi czerwonemi sztandaram.
1 emblematami organizacyjnemu Z  każdą chwilą 
nadciągały coraz nowe oiganizacje PPS  ze sztan­
darami ze wszystkich dzieinic miasta i jego b liż­
szej okolicy. Wśród tłumowi uwijały się młode to­
warzyszki i  towarzysze zaofiarowuiąc czerwone 
goździki lub zbierając składki na rzecz TUR. O 
godz. 10 cała ulica zapełniona była już masą ro­
botniczą, która przy dźwiękach muzyki ruszyła 
pochodem ul. Podwaie i  Straszewskiego na plac 
Jabłonowskich, gdzie m iało się odbyć uroczyste 
zgromadzenie majowe.

ZGROM ADZENIE  N A  PLA C U  JAB ŁO N O W .
SKICH

Zgromadzenie na przepełnionym przez tłumy 
manifestantów piaeu Jabłonowskich zagaił im ie­
niem krakpwskiego OKR tow. Mucek. D,o prezy- 
djum zostali jednogłośnie powołani tow. Mucek, 
Packan, Korolewicz, Marczak i Pelzling, poczem 
zabrał glos owacyjnie powitany tow. poseł żu- 
lawstó. ,, jł ! lii

MOWA POSŁA ŻUŁAWSKIEGO
Pół w oku zgóra prolelarjat walczy o w yzw ole­

nie i nowy md i  jaik w  każdej walce to odnosi 
zwycięstwo, to ponosi klęski. Dziś poiożerie kla­
sy robotniczej jest nad wyraz ciężkie i  burżuazja 
głosi, że socjalizm  się załamał. W  rzeczywistości 
jednak widać, ze faszyzm  tam, gdzie włada niepo- 
dz.elnie .xl 11 lat, zdołał tylko naród wioski po­
grążyć w  nędzya Dykta bura w  Hiszpan ji padła ,po 
8 lalach wśród gniewu ludu. W  Polsce by li lu­
dzie, którzy 'wierzyli, że zdławienie parlamenta­
ryzmu da ohleb i  dobrobyt, a dziś!?.„ To  samo

będzie z Hitlerem. Bo źródłem nędzy juiBS nie są 
żydzi, ozy parlamentaryzm, ale ustrój kapitali­
styczny. Wracam z Genewy, widziałem tam przed 
stawicieli rządów rozprawiających bezradnie o 
walce z kryzysem. Kapitahstyczni władcy świata 
stoją bezradni. N ie socjalizm, ale kapitalizm zban­
krutował. W  klasycznym kraju Kapitalizmu, Sta­
nach Zjednoczonych, jest 10 m iljonów  bezrobot­
nych. Mamy prawo być dumni, bo jesteśmy jedy­
ną parlją na święcie, która to załamanie się kapi­
talizmu już przed 60 laty przujicrwiadała. ży jem y  
w tej chw ili wśród gruzów kapitalizmu i musimy 
stworzyć siły do budowy ustroju socjalistycznego 
i obrony pokoju.
Są, którzy mówią o dyktaturze nr ode tar j atu. Prole- 

tarjat nie potrzebuje dyktatury, bo ona jest rzą­
dem mniejszości nad większością, -ządem beż kon­
troli, a kontroF boi sie tylko ten, kto wie, że r ie  
zdoła zaspokoić interesów mas; Kto łączy hasła so­
cjalizmu z żadauuem dyktatury, ten chyba rtie 
w ierzy w socjalizm, lecz my, którzy wierzymy, żt 
socjalizm uzdrowi ludzkość, jesteśmy za wolno­
ścią i demokracją, a przeciw wojnie i wszelkiej 
dyktaturze.

Konieczną jest solidarność wszystkich sił zain­
teresowanych w obaleniu obecnego ustroju. 1 Ma­
ja jest manifestacją solidarności wszystkich lu­
dzi pracy dla obalenia ustroju kapitałistyc*neg)o. 
(Oklask i).

Następnie zgromadzenie przyjęło j.jdinogłosnie 
odczytaną przez przewodniczącego tow. Mucka re­
zolucję pierwszomajową.

IM PO NUJĄCY POCHÓD DEM ONSTRACYJNY

Po  zgromadzeniu uformował się olbrzym1 po­
chód demonstracyjny, poprzedzony przez czerwo­
nych harcerzy i sztandar partyjny, za którym po­
stępowali członkowie OtRR PlPS i Rady zawodo­
wej z tow. posłem żuławskim na czele. A  dalej 
w karnych szeregach maszerowały organizacje. A  
więc przedewszystkiem w imponującej liczbie 
m łodzież TUtR, kolejarze krakowscy z muzyką, 
służba domowa i dozorcy, umundurowani tram­
wajarze z muzyKą, pracownicy użyteczności pu­

blicznej, zwłaszcza elektrowni i gazowni, orgac 
zacje z Podgórza, Borku Fiałęckiego, ProKocimia, 
Zakrzówka i Plaszowa z orkiestrą robotniczą, ro­
botnicy budowlani, drzewni, pieKarze i t. d W  po­
chodzie niesiono mnóstwo sztandarów i transpa­
rentów, naktórych wypisane by ły  hasła i *adania 
klasy ronotaiczej. A  w ięc  Chleba i  ptacy dla bez- 

fOiKitnych- Młodzież akademicka domagała się 
anionomji nauki S bezpłatnej nauki, inne trans­
parenty głosiły: „Prócz z dyktaturą faszystówsKą! 
Żądam j równego prawa gllosu do gm iny m. Ki - 
kowa1 W śród dźwięków orkiestr imponujący li 
czebnością i karnością szeregów pochód przeszedł 
ul. Straszewskiego, Franciszkańską obok m agi­
stratu i Grodzką na Rynek Główny. Olbrzymia 
masa ludzka zalała przestrzeń Rynku od kościoła 
Marjadkiego do kościółka sw. Wojciecna. Czerwo­
ne sztandary otoczyły posąg Adama Mickiewicza 
Był to obraz niezwykle m alowniczy i wziusza 
jący nae,

PUD PO M N IK IEM  M 1 CKJE W I CZA
Gdy pochód wpłynął całkowicie na Rynek, do 

zgromadzonych przed pomnikiem wieszcza prze­
mówił pierwszy tow, Mucek, podnosząc wielkie 
znaczenie manifestacji ^m ajowej; następnie im ie­
niem młodzieży akademickiej soc ilislycznej 
przemawiał tow. M. Osiek. Tymczasem w-śród 
śpiewu pieśni robotniczych nadciągnął pochod to 
warzysz ów  żydowskich organizacyj „Bandu" i 
„Poaie Sjon". Imieniem „Bundu" przemówi! tow. 
Salo Fischgrund na tema* solidarności proietarja- 
tu, następnie tow. dr. FHiedbwg iin. „Poate 
Sjon".

Tow. poseł żuławisil i w  powtórnem przemówie­
niu poaniósł, że jeśli klasa robotnicza pragnie ię 
wyzwolić z  jarzma niewoli kapita|lisivnznej i fa- 
snystowsk&ej, to musi walczyć, bo tylko walka 
v cdzde do zwycięstwa!

Następnie towr Mucek wskazując na doniosłość 
potężnej manifestacji robotniczej —  zamknął u- 
roczysiość.

Na zakończenie przy obnażonych głowach ro- 
bcciarzy z wielutysięcznych pierś popłynęła nie­
śmiertelna pieśń — „Czerwonego Sztandaru" któ­
rej echd poniósł wdał świeży w ietrzyk m ajowy, 
zwiastujący budzenie się przyrody do nowego ży­
cia.

lmponującv przebieg święta robotniczego
w e  L w o w h

Mimo rzęsistego deszczu tysiączne rzesze ro4R ol­
ników ze sztandarami i transparentami szły ulica­
m i Lw ow a na plac Gosiewskiego.

O godzinie 10 tow. Skalak zagaił imponujące 
zgromadzenie, wspominając o zadaniach proleta- 
rjatu w  walce o  ziszczenie ideałów socjalistycz­
nych

Do prezydjum wybrano jednogłośnie tow.: Bu- 
niaka, Danka, Drewniaka, Liisiewwza. Tem ow i- 
cza i  Zelaszkiewicza, pionierów ruchu socjalistycz­
nego m. Lwowa.

Tow . Żeiaszkiewicz powitał zebranych imieniem 
starszej generacji socjalistycznej, wyrażając na­
dzieję, że młode pokolenie podejm ie dalszy ciąg 
wa’ki o socjalizm i doprowadzi ją do końca. Szcze 
gólnie ze wzruszeniem tow. Żeiaszkiewicz powitał 
akademików, którzy pod swym  sztandarem przy­
szli Solidaryzować swą łączność ze światem pra­

cy.
M O W A TO W . H AU SYE R A

Om ówiwszy sytuację i położenie robotników w 
Polsce i  na całym świecie mówca zwrócił uwagę 
nawarunki, w  jakich rozgrywa się walka świata 
pracy i  kapitału. Z  jednej strony kapitał i dykta­
tury, z  drugiej klasa pracująca, utrzymame Judzi 
i szczęście ludzkości. W  obliczu ginącego gmachu 
ustroju .Kapitalistycznego w inni robotnicy stawić 
czoło reakcji. Przyszłość ludzkośii leży w Socja­
lizmie, kończy mówca, on jeden złączy wszyst­
kie narody do wspólnej pracy i wysiłków, przeto 
.wNiech żyje solidarność robotnicza, niech żyje 
międzynarodowe braterstwo, republika i  władz­
tw o ludu, niech ży je  Socjalizm '".

Im ieniem USDtP przemawiał tow. dr Lew Han- 
kiewicz. Mówca podkreślił, że tylko razem z pro- 
letarjalem całego świata w yw alczy ukraińsk i 
polski proietarjat swoje prawa. Stwórzmy „małą 
międzynarodówkę ‘ w  granicach Polski, a będzie 
to niezwałczona siła

Następnie przemawiali Iow. Borzęcka, im ie­
niem kobiet, tow. Iladuch, imieniem organizacji 
młodzieży i tow. Kusznir, im ieniem  Zw iązków  
Zawodowych.

P o  przemówieniach tow. Skalak odczytał znaną 
juz rezolucję PPS, a tow. Buniak rezolucję USDP 
Poczem uformował się olbrzym i pochód, który 
przeszedł ulicami: Zieloną, Zyblikiewicza, Miko­
łaja, Akademicką, pl. Mar jackim, Legjonów  i za­

trzyma! się pod teatrem, gdzie przemówił tow. 
Skalak, nawołując do solidarność' j dnolitego 
frontu robotniczego pod sztandarami PPS. Po o 
degraniu i  odśpiewaniu „Czerwonego Sztandai u‘ 
zgromadze-ni Tozeszli się do swych organizacyj.

Jaik już na wstępie zaznaczyliśmy, mimo ulew­
nego deszczu tysiączne rzesze nanifestowaly swą 
solidarność święta międzynarodowego, swe uświa­
domienie partyjne, klasową przynależność i żela­
zny front oporu przeciw faszysto wsko-kapitali- 
slyc-znemu uciskowi, by dowieść, że wszelka reak­
cja i rozbijackie metody nietylko nie osłabiły zw y­
cięskiego pochodu Socjalizmu, ale wręcz przeciw­
nie, —  wzmocniły go i pomnożyły szeregi w al­
czących o swe prawa.

Podniosły i  oponujący był widok zebranych 
na placu Gosiewskiego. Któż z nas, tam obecnych, 
nie był wzruszony, któż nie odczuł tej atmosfery 
woli w stężałych twarzach,na których malowała 
się wola wytrwania, wola wywalczenia jutra So­
cjalistycznego Świata.

Szczególnie wzruszającym był moment, gdy po­
chód kolejarzy, przechodzący kolo nowego Uniwer­
sytetu, powita u akademicy ze swym  sztiandaren

Po raz pierwszy od 13 lat akademicka młodzież 
zebrała się pod uniwersytetem i wzniosła okrzyk 
solidarności z wyzwoleńczym  ruchem socjalistycz­
nym. Fakt ten należy podkreślić. Posiada on nie­
tylko symboliczne znaczenie. Jest on niezbitym 
dowodem, że jednak w  okresie faszyzmu i  rozbry­
kanego szowinizmu nacjonalistycznego są ludzie, 
walczący o wolność nauki, walczący ze zm ilitary. 
zowaniem młodzieży, walczący o bezpłatną naukę.

Dzsiaj, w  talr ciężkich czasach dla nauki Akad. 
Miodzież Socjalistyczna przypomniała ogółowi tu­
manionej młodzieży uniwersyteckiej, że tę wia- 
śnie wolność nauki, wolność m yśli i wyznań może 
dać tylko rząd socjalistyczny, przypomniała je­
szcze raz, że młodzież uniwersytecka to też robot­
n icy —  robotnicy umysłowi.

W  pochodzie i manifestacji w zięły udz;ał 
wszystkie zawody we wzmożonej sile, zwracał u- 
wagę liczny udział prac. browarów i PAST-y pod 
nowych sztandarem. O lbrzym i zastęp prac. gmin­
nych niezawodowi, kolejarze budowlani wszyst­
kich rodzajów i t. d i  t. d. Sześć orkiestr wzięło 
udział w ^arbudce rannej i pochodzie. Całość ma­
nifestacji znakomicie zorganizowaną- L iczn i to-
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warzysze krzątali się mimo deszczu z puszkami, 
aby zebrać fundusze na oświatę robotniczą. 
..Bund“ odbył zgromadzenie na p], Zbożowym, 
?oczem duży oochód z orkiestrą przyłączył się 
do wspólnej manifestacji.

W ieczór w  Teatrze W ielkim  odbyło się przed­

stawienie przy wypełnionej w idowni.
Całość manifestacji miała przebieg unponują- 

cy, co nie pozostanie bez znaczenia.
Robotniczy Lw ów  okazał swoją siłę i swoją 

wielkość, potrafi też tę siłę rzucić na szalę wypad­
ków.

Prieb^g t Ha ja w ^raju
V \R SZAW A. Już od wczesnego ranka zaczę­

to zbierać się na dzielnicach. Mimo, że zbiórki 
wyznaczane b y ły  na godz. 9, jednak jwż od godz. 
7 przed lokaiami partji i  zw iązków panował du­
ży  ruch. Ś 'iąga ją  całe rodziny robulnicze, od­
świętnie ubrane żony i dzieci, idą manifestować 
pod Czerwonym Sztandarem. Na niektórych dziel­
nicach komuniści próbowali wywołać zamiesza 
nie, wznosząc prowokacyjne okrzyki i usiłując 
namówić zebranych do pójścia z  nimi, nigdzie 
jednak nie udało im  się.

Na ulicach znac święto. Niema 'rartrwajów, 
zrzauka w idać jakuś wóz. Jedna za urugą ściąga 
ją  dzielnice na plac Grzybowski. Każda sygnali­
zuje swoje przyjście dźwiękami orkiestry. Usta­
w ia ją  się z  trzech stron olbrzym iego placu. To- 
wa-zyszr z m ilic ji ;i „Czerwonej strzały" spraw­
nie wyznaczaj ą miejsca poszczególnym grupom. 
W śród  zebranych jest w iele kobiet i Czerwonych 
Harcerzy. Na placu ustawiono cztery trybuny, 
z których przemaw iają tow. Arciszewski, Bar la­
cki, Budzińska-Ty noka, Garlicki, Haiipa, Kury- 
lowicz. Lipiński, Neubauor, p odniesińsk: Socha

Po przemówieniach i  uchwaleniu rezolucji 
pierwszomajowej nochód, liczący do 12 tysięcy 
ludzi, msza ul Królewską do Marszałkowskiej. 
Orkiestry, sztandary, tiansparenty i tłumy, tłu­
m y ludzi. W  zwartych szeregach pochód ciągnie 
blisko 50 minut.

W ia tr rozwiewa czerwone sztandary. Idzie ich 
osiemdziesiąt cztery, nie licząc lekkich propor­
ców. Młodzież niesie 24 sztandary.

Pochód przeszedł ul. Marszałkowską, Sienkie­
wicza, Warecką., gdzie manifestuje przed udeko­
rowanym  lokalem redakcji „Robotnika , dalej 
Now ym  Światem, Krak. Przeumieściem na plac 
Teatralny. Na ch odnikach tłumy. Tu  z  dwóch 
trybun wygłaszają krótkie Przemówienia tow.: 
Barlicki, Raabe, Socha i  w  im ieniu Poalej-Sjon 
tow.: Senenfreund, Białopoiskt, Zyllberman t Ghej- 
fec, poczem pochód został rozwiązany,

ROCH N I A. W ładze t m iejscowa sanacja uczy­
n iły wszystko, aby 1 M aja nie udał się. W  tym 
celu Związek ZZ Z  nie obchodził święta, „zakazał" 
orać udział w  pochodzie górnikom —  słowem da­
no jasno do zrozumienia górnikom co ich czeka 
w  państwowej żupie solnej, gdyby 1 M aja nie sta­
w ili się do pracy! Zakazano nawet orkiestrze grać 
i  nie wydano instrumentów.

Ula ukoronowania tego, starostwo opieczęto­
wało przed kilku dniami Dom Robotniczy. Pozoa- 
wiono w  ten sposób robotników miejsca zbiórki, 
zabroniono świętować.

Mimo tych wszystkich szyaan b. licznie zebr&ii 
się robotnicy Bochri na dziedzińcu Domu Robot­
niczego i u progu odbyli wiec.

Znalazł się sztandar czerwony PPS  choć inne 
opieczętowano w  Domu Robotniczym, Lez mu­
zyki, robotnicy z czerwonemi odznarami stawili 
się na wiec. Zagaił w iec tow. Durlak, -przewodni­
czył Iow. Urbański, obszerny referat wygłosił de­
legat Rady W oj. PPS  tow. Z. Bocian.

Zgrom adzeri żywem i oklaskami przy jęli w y ­
wody mówcy.

Zgłoszona przez refeianta rezolucja C K W  zo­
stała jednomyślnie uchwalona wśród okrzyków 
na cześć PPS, a przeciw sanacji.

Śpiewem „Czerwonego" i  Hymnu Młodzieży 
zakończono uroczystość.

Po lic ja  dość licznie i „w iern ie" pilnowała wiecu.
T a R N ó W. Tegoroczna manifestacja majowa 

przewyższyła wszystkie poprzednie liczbą uczest­
ników oraz żywiołowością demonstracji. Pochód 
rozciągał się na długości 1 km., cały plac Ka­
zim ierza W ielkiego, gdzie odbywało się zgroma­
dzenie ludowe, przedstawiał jedną wielką masę 
ludzkich głów, nad któremi powiewało 21 sztan­
darów czerwonych. W rażenie niezapomniane!

Pochód otwieiaili cykliści, oikiestra TUR, czer­
woni harcerze i  młodzież turowa. Szczególnie li­
czne by ły  grupy kolejarzy, kobiet, robotników 
miejskich, ceglarzy, murarzy, krawców, dozor­
ców domow‘ych, robotników z Rzędzina itd. Do 
pochodu PPS  przyłączył się trumny pociiód „Bun- 
du“ . Na placu Kazim ierza W ielk iego odbyło się 
zgromadzenie ludowe, które zagaił tow. Zaleńslki1; 
do prezydjum weszli tow. Zaleński, Kasper C roł- 
kosz, Podstawski, Chmielowiec, W ilczyński, Mę- 
drekowa i Grunbaum. Pizemawuali kolejno tow. 
poseł Adam Giołkosz, Baczetk imieniem chłopów-, 
Bium imieniem robotników żydowskich żydow ­
skich, Sit imieniem młodzieży. Rezolucję CK W  
uchwalono jednomyślnie. Ilość uczestników zgro­
madzenia obliczają na 4 do 5 tysięcy.

W  przeddzień Święta robotniczego odbyła się

zabawa dla dzieci, zorganizowana przez Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci, w  której wzięło udział niemal 
500 d z :eci, oraz akadcmja na której po przemó­
wieniu tow. Żarka młodzież turowa odegrała 
„Tkaczy" Hauptmann. Dnia 1 m aja rano odbył 
się I I I  bieg okrężny młodzi jży  roboLniczcj, na 
trasie 3910 metrów. Bieg ukończyło 15 zawodni­
ków. pierwsi przybyli 1) W ik to ” Usień (T U R  — 
Taruów ) w czasie 9‘ 15", 2) Jan Michalik (Lech ja ) 
9T5.8", 3) J łzef Samek (T U R  —  Kzędzin) 9‘20“ , 
4) Józef Py la i, 5) Karol Kukla (T U R  —  Tarnów ) 
i 6) Jan Bober (T U R  —  Chyszów). Popołudniu 
w  sali ZZ K  odbyła się afcademju, na której prze­
m awiali tow. Zaaeński, «oseł Ciołkosz i Blalik. 
poczem nastąpiła uzęść artystyczna. W  Domu ro­
botniczym zaś odbyła się zabawa ludowa.

RiZĘDZIN. W  przeddzień 1 maja odbyło się w  
sali gminnej uroczyste odsłonięcie sztandaru PPS 
w  Rzędzinie. P o  przemówieniach towr. Schaba 
i  Krawca, tow. poseł ClłoUfcoisiz dokonał rozw inię­
cia sztandaru i wręczył go chorążem,i_. P i /oma­
w iali dalej tow 'fa łkow sk i z Nowego Sącza, Ża­
rek im. Bochni, Ziemiowsiki im. 'Dębicy, Zaleński, 
Siit, Podstawski itd. Przygryw ała orkiestra TUB 
z  Tarnowa. Następnego dnia robotnicy rzędziń- 
scy pod swym nowym  sztandaiem przyłączyli się 
do pochodu robotników tamow skich

NISKO. O godz. 11 przedpoł. 1 M aja wyruszył 
pochód z  przed domu tow. Bajaka Karola, gdizie 
m .eś " się organizacja polityczna i zawodowa. Na 
czele jechali rowerzyści w  liczbie 12, pot an trzy 
sztandary czerwone miejscowych organizacyj. 
W  pochodzie osobną grupę stanowiły kobiety. P o ­
chód przeszedł ulicami miasta -i powrócił na r y ­
nek, gdzie odbyło się Zgromadzenie, które zaga i 
tow. Ba jak. Przewodniczącym wybrano tow. 
M ierzwa la d ., sekretarzował Płesz Stanisław. Re- 
ferow*11 tow. Jan Sawicki z Krakowa, przedsta­
wiając rezolucję, którą przyjęto jednogłośnie. 
W  zgromadzeniu wzięło udział około 500 osób. Po 
zgromadzeniu udał się pochód przed lokal organi­
zacji przy ul. Racławickiej, gdzie się rozwiązał.

Do drukarzy polskich
Organizacja drukarzy W Krakowie 

pracowników drukarskich w  całej Polsce przed 
przyjmowaniem  pracy w  drukarni Uniwersytetu

O STRZEŻEN IE !

ostrzega | Jagielloński ego. Drukarnia ta wyrzuciła na bruk
wszystkich pracujących, ponieiw aż nie chcieli się 
zgodzić na dalsze obniżanie zarobków.

Wusoki urzędnik — mąt zaufaniu ifD
PR ZE M Ó W IE N IE  PRO KURATO RA W  PROCESIE INSP. S IFDLECKIEGO

Proces insp. SiedlcL-kiego i  towarzyszy, oskar­
żonych o zorganizowanie bandy przemytników, 
która przez szereg lat zajmowała się przemyca­
niem drogocennych specyfików farmaceutycznych, 
dobiega końca. Prokurator p. Wrzeszcz, wygłosił 
juz przemówienie oskarżycielskie. Zaczął on od 
scharakteryzowania sylwetki głównego oskarżo­
nego insp. Siedleckiego. Jako inspektor straży 
granicznej był on obowiązany do czuwania nad 
bezpieczeństwem granicy w  sensie politycznym i 
gospodarczym. Obowiązek ten wykonał w  ten spo­
sób, że korzystając ze swoich uprawnień, zorgani­
zował bandę przemytników i sam stanął na jej 
czele, W  dodatku czynu tego dopuścił się <u nie-

tylko wysoki urzędnik państwowy, ale ^urazem 
emerytowany wyższy oficer sztabowy, mąż zaufa­
nia sli onniotwa politycznego i  komendant Strzel­
ca. Od takiego człowieka można było oczekiwać 
przynajm niej sumiennego wypełniania obowiąz­
ków. W  zakończeniu przemówienia prokurator 
omaowił rolę poszczególnych oskarżonych, w  orga­
nizacji przemytu i opierając się na wynikach prze­
wodu sądowego, który odkrył skandaliczne wprost 
stosunki, panujące w  straży granicznej, domagał 
się wysokiego wym iaru kary, co stanie się przy - 
kład m i odstraszającym jednostki słabe od popeł­
nienia przestępstwa. W yroku po ukończeniu mów 
obroncow należy się spodziewać we czwartek.

FERDYN AND A N TO N I OSSENDOWSKI

Nie chełpmy się, lecz buduimy
Lubim y chełpić s.ę zasługami rodziców lub dh- 

lekich przodków-, nie przykładając własnych rąk 
do dzieła, przez nich zapoczątkowanego. Jakżeż 
często dają się słyszeć dumne słowa, o wyższości 
Polski nad innemi pansłwTami! Ten przypomina 
sobii polskie prawo wolności osobistej z  r. 1430,
0 dw a i  pół wieku wyprzedzające podobne prawo 
angielskie- tamten cytuje dawne z  r 1607 arty­
kuły konstytucji naszej, ograniczającej władze 
królewską, a nakładającej na wolne stany całą 
odpowiedzialność za losy ojczyzny, co dopiero 
w  X IX  w. w eszło do współczesnej nauki politycz­
nej; inny znów powołuje się na konstytucję 3 ma­
ja  1791 r., gdy raz jeszcze została przypieczętowa­
na tradycyjna zasada państwowości polskiej —  
„wszeHca władza społeczności ludzkiej początek 
swój bierze z  w oli Narodu".

Tak —  istotnie! Polska może być dumną z głębi
1 szlachetność, swej myśli państwowej, bo teimi 
w łaśc iwościami swemi zadziwiała nieraz i nawet 
zachwycała Europę. W  potędize i śmiałości myśli 
polskiej h istorycy upatru ją wysoki poziom kultu- 
ralności naszego narodu. Kulturałność klas oświe­
conych, biorących udział w tworzeniu państwa i

społeczeństwo, w  samej rzeczy stała na w ielkiej 
wysokości. Wszystko, cc się działo poza rub 'Dżami 
Rzeczypospolitej, wszelkie prądy umysłowe i  zdo­
bycze naiuki współczesnej, były u nas znane i star 
rannie rozważane. Polska żyła życiem  europcj- 
skiem, a wnioski, stawiane na podłożu praktyki 
państw ościennych, doprowadzały nan ód nasz do 
zdumiewająco śmiałych i błyskotliwych wyników.

Przypom nijm y sobie poselstwo, z Zamojskim 
na czele zjaw ia jąc" się na dworze franouskii i, aby 
wręczyć Henrykowu W alczenia akt elekcji na 
króla Współczesny kronikarz francuski, op :sując 
tę ceremonję, zaznacza, ze wszr scy posłowie pol­
scy w ładali trzema lub czterema, a r  ektórzy na­
wet ośmiu językam i eudzoziemskiemi, nie Leząc 
łaciny, w  naukach zaś i prądach umysłowych Za­
chodu biegli byli, jak bodaj nikt we Francji.

Wszystkiem tern chętnie się szczycimy, z  dumą 
przypominamy sobie dawne dzieje i słusznie 
tw ierdzimy, że wysoki poziom kulturalny PolaKow 
po rozbiorach naw et zapew-nił im szacunek i broń 
do walki we wrogich społeczeństwach zaborczych. 
W szystko to m iało m iejsce a zostało wyjaśnione 
należ}-cie i ocenione podług zasług.

Obecnie do życia państwowego, do odbudowy 
Rzeczypospolitej m ają wolny dostęp wszystkie sta­
n y  zrównane w swych prawach i obowiązkach 
obywatelskich w całej ich rozciągłości. N ie zapo­

m inajm y iednak, że dla wykonania naszjch po­
winności musimy posiadać kulturę. Dają ją  nam 
szkoła i  książka.

Książka w  ręku myślącego człowieka może za 
stopić szkolę —  od początkowa j aż do uniwrersy- 
tetu, a należycie wybrana i umiejętnie i  poważnie 
czytana może i  powinna wykształcić społeczeć 
stwo kulturalne —  tę największą i  ma j  pewnie jszą. 
potęgę państwa. N ie zapom inajmy więc o  tem ' 
Pam iętajm y o m yś low ym  i  moralnym rozwoju 
dawnej Polski, lecz nie pozwólmy, aby poziom 
kukury narodowej obn żył się gwałtownie i  szko­
dliw ie. Kochajm y książkę-nauczycielkę i  dorad­
czynię! Starajmy się mieć książki w  domu, bo bez 
nich najwspanialszy nawet pałac staje się siedli­
skiem istot bezdusznych. Rocznica konstytucji 
3 maia. dzień najwsroar alszego wTzlotu naszei 
kultury duchowej, dzień święta narodowego n ech 
się częściowo przeistoczy w  świętu dobrej —  mą­
drej i  szlachetnej książki polskiej! Niech Każoy 
obywatel —  stary i młody wystąpi do księgarni, 
poradzi się je j kierowników i nabędzie chociażby, 
jedno tylko dzieło polskie, odpowiadające upodo­
baniom, zainteresowaniu i zamożności nabywcy, 
a  będzie to najuczciwsza daniną, "łożoną dumie 
i uznaniu wielkich zasług sławnej przeszłości i za­
razem cegiełką gmachu jeszcze wspanialszej przy * 
sziości.
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1 ow. Andrzej Strug laureatem m. Łodzi
W

W  niedzielę o godz. 12 w  południe zehrato sde 
sali ikonfearencyjinej magistratu łódzkiego jury 

nagrody m. Łodzi dla nauk: literatury i sztuk 
plastycznych. W  myśl statutu w  roku bieżącym 
m iał hyc odznaczony pisarz, poeta, względnie dra­
maturg. W  skład komitetu nagrodj weszli proi. 
Ignacy Chrzanowski jako delegal polskiej Akade- 
m j‘ umiejętność' w  Krautowie. prof. dr. Konrad 
Górski jako delegat uniwersytetu warszawskiego, 
Zdzisław KleszczyńkJf —  z ramienia Penklubu 
polskiego, dramaturg Stefan Kiedrzyński jako de­
legat zw iązku autorów dramatycznych, laureatka 
nagrody literackiej m. Łodzi 1930 r. i  świetna po- 
wieścio-pisarka, Zo fja  Nałkowska jako delegatk?1 
związku zawodowego literatów w  "Warszawie, 
Antoni Ihgusławsk' jako dej igat polskiego zw iąz­
ku zawodowego wtenatów i dziennikarzy w  W ar­
szawie, Karol Irz jkow sk i i Jan Nepomucen Miller 
jako ruprezentanci krytyki literackiej oraz red. 
Czesław Gumkowski jako delegat syndykatu 
clzienip’karzy łódzkich. Pozatem w  skład komitetu 
w eszli z  urzędu prezydent miasta, tow Bron. Zie- 
mięoki, prezes rady miejskiej Edward Andrzejak 
i przewodnioząc^' "wydziału kultury i sztuki Prze­
cław Smolik. Na przewodniczącego posiedzenia 
wybrano prof. Ignacego Chrzanowskiego sekreta­
rzował tp. Piotrc-wski.

Na wstępie obrad tow. prez. Ziemięcki wygłosił 
krótkie przemówienie i jwitalue. Po przemówieniu 
przystąpiono do właściwych obrad, które naogół 
nie w ywołały specjalnej dyskusj Posiedzenie 
trwało blisko trzy godziny.

Zanim zgtos^onio kandydatury do nagrody, w y ­
wiązała się dłuższa debata nad interpretacją sta­
tutu a nad oamą zasadą odznaczania literatów. 
Chodziło o to, czy należy wybrać laureata z  po ­
śród młodszej generacji literackiej, czy też uwień­
czyć oziero długoletniego literata, którego zasługi 
dla rozwoju rodzimej Literatury są bezsporni= 
w: elicie. W  d j skusji lw ia  część jiury wypowiedzią 
ła się za drugą koncepcją.

Po  ogólnej dyskusji «izłonkowij komitetu wysu­
nęli szereg kandydatur, uzasadniając je  w  kroi- 
fcich przemówieniach. Ogółem znoszono 6 naz­
wisk, a m ianowicie: Staniał, ozpotańskmgo. M arji 
Dąbnowsktoj, Ar tura Górskiego, Andrzeja Stniiga, 
M arji Rodzicwiczówiuy i  St. Ignacego W itk iew i­
cza. Zikoiei rozpoczęła się dyskusja nad samemi 
kandydaturami toczen przystąpiono do głosowa­
nia elim inacyjnego. Głosowano każdą kandyda­
turę zosobna. Pisarz, który ottmzjmał najmniejszą 
ilość głosów, nutomatyiuziiiie odpadał. W  rezultacie 
głosowania nagroda Łodzi na rok 1933 zosn ała 
przyznana autorowi „żó łtego  Krzyża , Andrzejo­
w i Strugowi, za którym wypowiedzieli się Drawie 
wszyscy członkowie jury. Po wyborze, sporządzę - 
n y  został proiokół głosowania, pod którym kom i­
tet im corpore się podpisał.

Strug zdobył jako o-ty zkolei nagrodę m. Łodzi 
Pierwszfc otrzymał Alucsander Świętochowski, 
drugą Jul jam Tuwim , trzecią Aleksander Bruck­
ner, czwartą Zofja  Nałkowska, piątą W ładysław  
Strzemiński. Nagroda wynosi 10.000 zŁ 

—  o o o  —

Uroczystość jubileuszowa Witosa
Stronnictwo ludowe i jego zwolennicy urządzili 

w  in iu  30 kw ietnia postowi chłopskiemu W Lncen- 
temu W itosow i w  Wierzchosławicach, wsi pow. 
•tarnowskiego, 25-letni jubileusz pracy pai lamen­
tom  ej. Na obchód zebrały się masy chłopskie 
z (Całej Małopolski i południowej cząstki b. Kon­
gresówki. Pom im o utnudnkiń i szykan,. pomimo 
że ludność wiejska cierpi niesłychany niedostatek, 
pomimo nieraz w ielkiej odległości, przybyło około 
60 tysięcy chłopów i  inteligencji ludowej. Z jaw ili 
się posłowie i senatorowie, najwybitniejsi działa­
cze ruchu 'udowego, liczne delegacje ze sztanda­

rami, orkiestry, kobiety w  strojach ludowych.
Na przestrzeni kilku kilometrów rozwinął się 

ów  „ludowy obóz“ . Brakło odpowiedniego pom ie­
szczenia luazi Dopiero trzy morgowa polana była 
w  stanie pomieścić człowieka przy człowieku dla 
wysłuchania przemówień.

Uroczystość poprzedzi] o nabożeństwo w  kościele 
parafialnym, dokąd udano się pochodem. Zaledwie 
miała ilość uczestników zdołała się tam zmieścić. 
Pochód przesuwał się szerokim gościńcem przeszłe 
godzinę. Chłopi na lękach nieśli Witosa. Po  na­
bożeństwie odłrj ł s ij obchód. Mów byto kilkana­

ście. Nadeszło w iele pism i telegramów. Między 
innemi od czeskich posłów ludowych, od b. mar- 
arałka m ta ja , od b. ministra Thuguita, b. posta 
Popiela, od posła Korfantego, oraz całe stosy p i«m  
Gorące oklaskiwano je. Także depesza od więźnia 
brzeskiego tow. posła Norberta Barlickiego 
spotkała się z  żyw ą owacją. Nadeszła n zliczona 
liczba listów  z  życzeniami. Urządzano Kilkakrotnie 
żyw iołowe owacje na cześć w ięźniów  brzeskich 
Na trybunie zajętej przez posłów i  senatorów po- - 
jaw ienie się w ięźniów  brzeskich Kiernika i  Ba- 
'gińskieg przyjęto niemilknącemi okrzykami na 
ich cześć. Mowa tego ostatniego wywoływał® 
grzmoty oklasków i przerywań. Przem awiali po 
słowie: Biedacki G ru sza , Kieautiik, saiiatoi u- 
larskd z  Pomorza i w ielu innych, poczem rarzema 
w ia ł jubilat.

Poseł W itos przemawiał niedługo, ale nadzwy­
czaj rzeczowo. Ze szczególna uwagą należy nazna­
czyć, podkreślenie przeć niego „podania sotbie dło­
ni" jtiłopów robotników- dla dokonania potrzeb- 
nej obrony przed nieszczęściem, jakie nadchodzi. 
M ów ił z w ielką wiarą i mocą, stwierdzając, że 
naród i  idea są rzeczam tdeśan jrtelnemi i  te n :e 
dają  się niczem zniszczyć, choćby niewiedzieć jak 
tępiono wyznawców.

Ciekawie brzmiało na wstępie powiedzenie W i­
tosa: „W ieizchosław ice mają szczęście do tobileu 
szów, ale jubilaci nie m ają szczęścia do jwych 
jubileuszy Jubilat Reymont w  kilka dni po jubi­
leuszu umarł, Bojko moralnie juz żyć przestał; 
a co będzie _eanną,..?“ (W  tern miejscu zryw a się bu­
rza  nkrzyków  Niech ży je l niech żyjel niech ży ie '} 
„Niie lękam się tego, co s;ę ze mną stanie za dni 
kilka; Jak na wojnie, może braknąć naw d ofice­
rów, to W y  musicie walkę prowadzić dalej i mu­
sicie •*wyciężyć. Jutro do W as naJeżyl N ie trapci« 
się: za więzienne kraty idei nikt nie zamkiJe 
Jesteście talk dzielną armją, że sami sobie ootra 
fic ie dać radę, musicie sobie dać i  dacie. W  to 
wierzę. W alczcie do zwycięstwa!"
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nisiorja socjalizmu w Galicji
„Co się tyczy stanowiska stronnictw, supponowałem tylko stron­

nictwa polityczne i społeczne, nie zas stronnictwa narodowe, bo te 
są niedorzecznością. Stanowisko narodowe jest potępione postępem 
dziejów , bez treści politycznej, tchnie tylko nienawiścią, a kończy 
despotyzmem. N i c  o k r o p n i e j s z e g o  j a k  d w i e  n a r o d o w o ­
ś c i  w w a l c e  z s o b a  z o s t a j ą c e ;  t u t a j  g i n ą  z a s a d y  l u d z ­
k o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a r o z p o c z y n a  s i ę  ś l e p a  
w a l k a  b e z  c e l u  i r e z u l t a t u ,  w a l k a  z w i e r z ę c a .  Stron- 
nict-wo narodowe jest głupotą polityczną, należacą do czasów dzie­
cięctwa ludów. Inne zaś jest żądanie, a b y  n a r o d o w o ś ć  b y ł a  
s z a n o w a n ą ,  a b y  n a r o d o w i  j e d n e m u  d r u g i  n a r o d o ­
w o ś ć  s w o j ą  r i e  n a r z u c a ł ,  a b y  g o  n i e  p r z e m o c ą  p r z y ­
k u w a ł  do  s w e g o  w o z u  t r i u m f a l n e g o .  Wszelkie tendencje 
wynarodowienta i ■wcielenia do narodowości protegowanej są igno­
rancją i łajdactwem w ieków  średnich. Równą głupotą narodowców 
jest wywodzić narodowość z pochodzenia, rodu, stroju, lub innych 
przypadków natury; język  i pojmowanie siebie w  jak ie j narodo- 
w-ości to jest rzecz stanowcza, nie zaś niedorzeczności historyczne, 
bo inaczej a o największych bezsensów przyjdziem y. Cóz mam pow ie­
dzieć o rządzie, który sooie za cel stanowi być protektorem te j lub 
tej narodowości; czyż tak: rząd nie gwałci zasady właściwej ludzkiej 
polityk i? Rząd, który jednę narodowość używa do przytłumienia 
drugiej, jpst barbarzyński, godny dziczy afrykańskiej. Jedynie zasada 
sprawiedliwości i ludzkości każdemu rządowi przewodniczyć winna, 
a każde zboczenie z te j drogi jest zbrodnią, której kara prędzej 
później nastąpi".

Na te ogólne poglądy na kwestję narodową zgadzała się cała 
redakcja „Postępu". P ierw szy artykuł, jak i Rzewuski w  „Postępie" 
zamieścił, „Słowo prawdy w  sprawie polskiej", głosił Polakom ob o­
w iązki braterstwa międzynarodowego. W  tym samym duchu pisał też 
w  „Postępie" Zachar jasiew icz:

„Lubo narodowość sama przez się jest potęgą, w wieku jednak 
X IX  nie wystarcza ona dla nadania narodowi siły samo.stności. Naród 
graw itu je dziś do instytucyj demokratycznych, idea równości i w ol­
ności obywatelskiej jest iedyną dźwignią, która go może postawić 
na równi z innemi narodami Europy . —  „N iety lko  chęć odzyskania 
o iczyzny powinna nami kierować, nietylko mamy się ubiegać o to, 
y,,dzisiaj_od siebie żądają n a r o d y  ado {winniśmy; mieć wzgląd na

to, co potem zażąda od nas l u d z k o ś ć !  Prawa naszej narodowości 
prędzej czy później będą nam zwrócone, lecz starajmy się, aby na 
gody uznania naszej, naaewszystko dzisiaj nam drogiej narodowości 
przyszła i ludzkość w szacie weselnej, niesplamionej od brudu ucisku 
albo krw i bratniej . —  „Polska przyszła powstanie nie silą swej 
narodowości, ale siłą idei wolności i braterstwa".

Takiesame poglądy głosił w  rok później w  „Trybunie Ludów" 
Mickiewicz, z którego legjonem, w  r. 1848 we Włoszech utworzonym, 
„Postęp" sympatyzował, okazując to wydrukowaniem odezwy legjonu 
Mickiewiczowskiego.

Zgodność panowała w redakcji „Postępu" również co do sposobu 
załatw ienia kwestji narodowościowej w Austrji na zasadach federacji 
i samorządu. Przed wyborami do parlamentu Rzewuski w  artykule 
p. t. „P ro jek t" naszk:cował program federacyjny dla posłów, pod­
nosząc z naciskiem żądanie obsadzenia administracji kraju urzęd­
nikami krajowcami. Było to żądanie powszechne Polaków. Po w y ­
borach w niepodpisanym artykule p ,t, „W arunki organizacji pań­
stwa", którego autorem był niewątpliwie Rzewuski, wypracował 
„Postęp" szczegółowo swój program federacyjny, uwydatniając jego 
stronę demokratyczną: „D w a w ie lk ie  pytania mamy dzisiaj do roz­
wiązania: urządzenie państwa centralnego i oddzielnych jego części". 
Obie te kwestje należy rozwiązać łącznie, a mianowicie organizm 
państwa wyzwolił z pod wpływu biurokratycznego, a to zapomocą 
samorządu narodowego. Program owy ten artykuł zastrzega się, że 
„nie przeciw idei państwa" występuje, lecz „broni tylko instytucyj 
narodowych od biurokratycznych". Na nich mają się opierać samo­
rządy7 obwodowe i prowincjonalne. „G dyby tak cała administracja 
od gminy aż do państwa postępowała, toby: 1) państwo biurokra­
tyczne zniszczało, a w  miejscu tegoż ustaliłoby się państwo narodowe 
we wszystkich swoich częściach jako prawdziwe ognisko wszelkiego 
ob ywatelstwa; 2) taka ludowa centralizacja przełamałaby zawsze 
jeszcze istniejący despotyzm w ojskow y i wyłączny patrjotyzm 
przeciw- sobie stojących różnych narodowości. P rzy  tak iej prawdziwie 
ludowej organizacji państwa w jedność jednolitą, jest oczywistą po­
trzebą we wszystkich pojedynczych prowincjach system jedno­
izbowy, gdyż taka ty lko organizacja prawdziwej udzielności ludowej 
mogłaby się oprzeć wszelkim wpływom  dvktatoryeznym, zabezj ie- 
czywszy sobie szybkie centralizowanie się administracji gmin i ob­
wodów w  jednem irnis+erj um, kontrolowanem przez zastępców 
ludowych".
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C o  Oertzen naoisał o Piłsudskim
JAKI CEL TEGO

„Cizas" podkreśla, że jeszcze pi^ed pojawieniem 
się w  obiegu księgarsk''.!. m onografji marszałka 
Piłsudskiego, pióra Oertzena- maże służyć swoim 
czytelń ;om przekładem fragmentu, odnoszącego 
się do nagiego przyjazdu marszałka do Genewy 
(w  r. 1927).

Oertzen, autor głośnej książki „Das isl Polen“ , 
należy do obozu nacjonalistycznego, oczyw iście 
wrogiego Polsce. A le —  jako Germanin-nacjona- 
lista, lubuje się w  typach wardych, a przecho­
dzących do porządku dziennego nad różnemi kon- 
wenansam Z drugiej strony L iga  Narouów, która 
swój 'brak decyzji >okrywa w  iegu mniemaniu 
<• zezem gadulstwem jest przeciwnie dlań przed­
miotem niefejonego onrzydzetnia. Z satysfakcją 
tedy notuje, jak to J. Piłsudski, nie licząc się 
z tern, na nosiedzeniu L igi, że z  m ównicy sączy* 
się jakiś referat, w  pewnym momencie „odsunął 
energicznie w tył swe krzesło i  powstał".

„Z  kanciastą czaszką wysuniętą naprzód 
przemierza Józef Piłsudski mały odstęp dzie­
lący go od delegata L itw y. Nawet nieruchon^, 
chłopsko(?)- cbyibra twaiz. Augusna Zaleskiego 
ściągnęła sie lękliwie. I oto mai szalek P ił­
sudski stoi pmzed profesorem z Kowna (W o l-  
demarasem;. Ten podniósł się na wpół —  jak­
by w  geście obrony.

Wszyscy wiedzą, wszyscy czują, że wieczór 
ten n mu sza ustalone, wzorowe formuły moT- 
malnych obrad Rady L ig ' A le nikt nie od­
waży się nawet przypuścić, jaki będzie ko­
niec.

Powoli wyciąga Józef Piłsudski swą rękę 
do profesora Wofldemarasa, Bardzo powoli, 
wyraźnie cozharzmiewają z jego ust słowa. 
„Cóż, izego Pan chce? Pokój, czy wojna?".

W  tej sali wygłaszano już przez setki go­
dzin przemówienie o pokoju. W  tej sali słowo 
„pokoj" nabrało już osobliwego, papierowego 
posmaku. Nagle, teraz brzmi ono dla tych 
wszystkich wzorowych panów i  pań całkiem 
inaczej, całkiem nowe Czy to może dlatego, 
że obok słowa .mokój" wypowiedziano tak

P. poseł BB Rudziński z  zachwytem opisuje, 
jak znakomite są warunki pracy w  tym  klubie 
„szkolnym 1. Można się nadyskutować w grupach 
komisyjnycn dowoli. Projekt ustawy o ubezpie­
czeniu spolecznem w  łonie odnośnej grupy ko- 
mis] jnej aż 9 miesięcy się obracał, „Praca parla­
mentarna w  takich warunkach staje się istotnie 
przyjemnością —  zapewnia p. poseł R. —  gdyż 
istnieje zupełni swoboda (jak  to ładniet...) ście­
rania, się zdan w  dyskusji"... A  bez śladu dema­
gogii —  zaręcza autor.

_Istn:eje tedy swoboda ( i  to zupełna) wygada- 
nia się —  a ]e, jeżeli nie doprowadzi ona do zgo­
dy, wtedy wyjście ułatwia „instytucja arbitrażu 
P^ezjdjalnego".

P. R. pisze o tym arbitrażu*.
„N l. wzór zwyczajów- sportowych i angielskiego 

tojęcia o „fa ir p lay" każdy z uczestników jest w  
swern sumieniu przekonany, że spełnił swój obo­
wiązek obrony swych poglądów, a  jeżeli jego zda­
nie nie zwyc ężyło. tc nabrał przeświadczenia, że 
stało się to istotnie dla wyższych ceiów dobra 
Państwa".

„A rb itraż" p. Sławka, „noszącego wysoko 
sztandar „generalnej lin ji bloku", nabiera zatem 
w  oczach p. R. charakteru wyroczni, która od
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wyraźnie, tak stanowczo słowo „wojna".

Profesor Woldemaras patrzy na Józefa P ił­
sudskiego- jak ptak na wężu, który ma go 
pożreć w  najbliższej minucie. Potem schyla 
nieco swą kwadratową głowę. U jm uje rękę 
Piłsudskiego, i cicho, ale zrozumiale dla 
wszystkich, pada z jego ust słowo „pokój".

Otóż nie bardzo rozumiemy, dlaczego ,.Gzas“ 
tak specjalnie kwapił się z podawaniem dłuższe­
go, niż nasz c jtat, przedruku wrażeń p. Oertzena? 
Nije pasuje go zapewne na jakiś autorytet euro­
pejski? W idocznie chodziło mu poprostu o zacy­
towanie głosu obcego pisarza, który mu trafił 
w  tym wypadku do przekonania.

POLSCY CZCICIELE HITLER*
Próbował Hitlera dla sainacu zaanektować mo­

ralnie p. Mackiewicz, czyniąc go jakby je j uczniem 
i nazywając aresztowania przedwyborcze w Niem­
czech —  niemieckim Brześ^em. A le Hitlera sta­
ra ją  się odbić wileńskiemu ,-Słowu" bardziej za­
palczywi endecy.
" Dla nich Hitler —  to jakiś Mesjasz nacjona­
lizmu. Organ młodzieży endeckiej „Szczerbiec 
pisze:

. Patrzym y na główną treść tego, co się 
w Niemczech dzieje, nietylko że bez potępie­
nia i zgrozy, lecz —  z zazdrością".

Z -jaizdrośoią? Czegóż to zazdroszczą ci juna­
cy? —  Że hitlerowskie wyczyny zdołały tak zdys­
kredytować Niemcy, iż np. wypróbowani ze swej 
życzliwości politycy i publicyści angielscy odwra­
cają się od nich łub piętnują jak najostrzej za ich 
politykę gwałtów i  ptrowokacyj?

Prędzej już sprytniejsze politycznie, niż p. Mac­
kiewicz jatcieś inne sfery bebecKie mogłyby spo­
glądać na hitleryzm  .Jbez zg rozy ', gdyż stał się 
oonickąd piorunochronem, odciągającym od nich 
sporo gnomów zachodnich. Inna kwestja, czy i 
one nie pozazdroszczą hitlerowcom pewnych p o ­
sunięć —  nie z  zakresu żydożerstwa, ale innych? 
Wszakże poseł Mękarshi w swych odezwaniach 
Się o prasie uderzał w tony, hitleryzm owi bliskie.

wszelkiej odpowiedzialności uwalnia sumienia 
panów z BB

Gzy nie możnaby jednak wynaleść mniej m i­
stycznego wyjaśnienia, pozostając przy szkolnem 
i sportowem porównaniu p. R.?

Oto członkowie klubu szkolnego ooświęcia.ją 
się ćwiczeniom niekiedy długotrwałym dla poka­
zania, jak bardzo im  na jakimś problemie zale­
ży. „G ra ' nie odbywa się tak spokojnie, jak to p. 
R. opL -je . Gracze z lewego skrzydła BB z regu­
ły mają słabszą pozycję, a chcą uchodżić za stra­
sznie rrrewolucyjnych. W  swoich pisemkach roz­
pisują się siarczyście! Niech w ie Polska cała, ile 
w  nich zapału j. wigoru! Taki W ojtek Malino w 
ski — wulkan!

A le przychodź arbitraż-komenda — i następu­
je „odprężenie sytuacji i umysłów^ a przeciwnicy 
podają sobie ochoczo ręce bez względu na wynik 
arbitrażu".

Czy tak ochoczo podają sobie ręce ci, których 
najżywotniejsze interesy w  grę wchodziły.

Działalność tej — wedle autora —  nowej a 
wzorowej szkoły, którą tak długo opiewa można­
by scharakteryzować krótszemi słowy: Niech 
dają folgę swoim kalkulacjom na konwentykiach 
grupowych —  a przy egzaminie (głosowaniu) 
—  mają się tizym ać instrukcji (arbitraż).

I ani w Warszawie
m 10 zł.

Pt»hoje dla rarostów
w Hotelu P o p i

Chmielno 31
wraz z bezplalnem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodnika. 
Prospektu wusula sic na zadanie.

przechodzenie Stahlhelmow ców pod swastykę 
jest faktem, który jest wym owniejszy aniżeli ja ­
kieś „symbole".

Trzeba pamiętać, że Dusterberg to nie pierw­
szy lepszy wiceprezes, którego można wyrzucić 
z organizacji. Obok fabrykanta wody sodowej 
Seldtego był on reprezentatywną figurą, długo­
letni oficer frontowy, kandydat na prezydenta 
) epubliki właśnie z  ramienia Hugenberg a i to 
przeciw Hindenburgowi. Ale Dusterberg m iał 
,fe le r": podobno jego dziadek był żydem a ‘ aki 
.żydowski potom ek' nie może być oygn ita ,Łem 
w koszernem otoczeniu Hitlera.

Znawcy zakulisowych stosunków twierdzą, że 
Hugenberg stanowczo przegrał. Udział Hinden- 
burga w  obchodzie 1 m ajowym  uważają za do­
wód, że nie może on już liczyć nawet na Reichs- 
wehrę tak, że musi zupełnie poddać się woli H i­
tlera. T rzy  miesiące —  Hitler został kanclerzem 
30 stycznia —  wystarczyły na połknięcie sojusz­
ników i na rozwianie marzeń o triumfie sztan­
daru czarno-biało-czerwonego. N ie z tej strony 
grezi H itlerow i niebezpieczeństwo załamania się; 
ci ludzie, którzy chcieli wskrzesić przeszłość, sa­
mi należa już do przeszłości,

ftbforma harcerstwa
A LK O H O L DOPUSZCZONY

Przed, tygodniem odbył się w  Katowicach do­
roczny walny zjazd Związku harcerstwa polskie­
go. Harcerstwu, jak wiadomo sitaj-e się coraz bar­
dziej —  inspektami sanacyjnemi.

Przewodniczącym ZH P  jest wojewoda śląski 
p. Grażyński, naczelnikiem głównej kwatery sę­
dzia p A. 0'bromski, przewodniczącym chorągwi 
lwowskiej gen. Popowicz i  t. d.

Wśród różnych zmian, które się obecnie zapro­
wadza w ustroju i regulaminie harcerstwa, za bar­
dzo niekorzystne z punktu widzenia pedagogicz­
nego należy uważać zacnwianie zasady abstynen­
cji od alkoholu. Sprawę tę tak charakteryzuje 
„Gazeta Warszawska":

„Ciekawie również przedstawia się obecnie 
sprawa abstynencji od alkoholu w  ZHP. Od dłuż­
szego czasu na ceTenie ZH P  ujawniają się tenden­
cje, zmierzające do zmiany końcowej części 10 
punktu prawa harcerskiego, gdzie jest mowa o 
przestrzeganiu abstynencji. Na gruncie poznań­
skim kierownikiem tej akcji jest adw. Bylima Na 
tegorocznym walnym zjeździe warszawskiego od­
działu ZH P  „sanacyjna" większość odrzuciła 
wniosek, stwierdzający, że abstynencja jest jedną 
z kardynalnych zasad wychowawczych harcer­
stwa. Zjazd katowicki stworzył nową kategorję 
członków ZH P  nie obowiązanych do przestrzega­
nia abstynencji w życiu prywat nem, a jedynie do 
wstrzemięźliwości. Jak to będzie wyglądało 
w praktyce, okaże najbliższe przyszłość"

Abstynencja od alkoholu, pomijając względy 
higjeny, była pewnem hartowaniem charakteru, 
przezwyciężaniem w sobie skłonność’ r ie  p rzy­
noszącej żadnych skutków dodatnich, a często­
kroć ujemnie zaznaczającej się w  życiu.

Z powyższej relacji nie widać dokładnie, w  ja­
kich warunkach ma być udzielana dyspenza na 
spożywanie alkoholu, ale w  każdym razie nastą­
pić m wyłom w zasadzie powszechnej. Zmiana 
na gorsze.

Przesad gospodarau
Z N IŻ K A  T A R Y F Y  PO CZTO W EJ

Ministerstwo poczt i telegrafów zarządziło 
zmianę taryfy pocztowej w odniesieniu do pa­
pierów handlowych i próbek towarowych. Zm ia­
na polega, na tern, że dla onu rodzajów przesyłek

Sztandar czarrjo-biało-crerwony 
zakryty swastyka

Dzieją się na świecle rzeczy, które jeszcze k i' - 
ka tygodni przedtem uważanoby za nieprawdo­
podobne. 86-1 d n i feldmarszałek, urodzony i z
1 ^ '"O n an ia  unkier i konserwatysta bierze u- 
dział i ogłasza, orędzie w  dniu 1 maja, który Hi- 
tler skradł klasie robotniczej i zadekretował ja ­
ko „święto, pracy". Iensam Hindemburg, który po 
zawieszeniu broni w  listopadzie 1918 nie chciał 
pndporządkowt ć się socjaliście Ebertowi jako 
przewodniczącemu rady komisarzy ludowych, 
wyrażając swój wstręt do socjalistów i socja­
lizmu, tensam człowiek dziś „uśw ietnia" mani­
festację, która —  acz pod sfałszowaną firm ą — 
chce być uważaną za socjalistyczną, za m anife­
stację ludzi pracy.

I jeszcze jedno dziwne widowisko: Bugenibeng,

który jako wodz bloku czarno-biało-czerwonego 
(Darwy monarchj-i) szedł przy wyporach 5 mar­
ca ręka w  rękę z  Hitlerem i  do tego dnia był u- 
czestn ikiem władzy, dzls czuje się nakryty swa­
styką ta. że ziażd swego stronnictwa zwołu je 
j ‘° 7a granice Niemiec do Gdańska, dokąd władza 
H i tle i  uje sięga Hugenberg Jest klasycznym 
przykładem człowieka oszukanego z własnej w i­
ny. Poszedł na śmierć i życie ‘z H itlerem  w  na­
dziei. że wspólnemi siłami zada się śmiertelny 
cios retpuihlice, tymczasem zadał śm iertelny cios 
sobie, straciwszy „zbrojne ram ię" tj. SLahlheim. 
W praw dzie Hugenberg na zgromadzeniu swej 
frakcji parlamentarnej mówił, że przejście Slahl- 
helmr. pod komendę H itlera jest tylko „symbo­
liczne", ale wyrzucenie Dusterberga i masowe

Polska szkoła odrodzenia
C ZYLI: SZKO ŁA IM. W ALE REG O  S ŁAW  KA



listowych pudano niższe stawki, a m ianowicie 15 
groszy dla przesyłek do 100 gramów wagi, zacho­
wując następne stawki 'bez zmiany. P ia  próbek 
towarów, nadawanych jednorazowo ponad 100—  
500 sztuk, wprowadzono 60 proc. opłaty, ponad 
500— 1000 —  50 proc., a ponad 1000 sztuk —  40 
proc. opłat za próblci towarów odpowiedniej w a­
gi. Dalej obniżono szereg należności dodatkowych 
o 10 groszy. Zniżka objęła należności w  obrocie 
wewnętrznym za polecenie przesyłek listowych, 
zwrotne poświadczenia odbioru i  wypłaty, żąda­
nie zwrotu luib zm iany adresu.

C IĄ G N IE N IE  D O LA R Ó W K i 

Dnia 1 m aia odbyło się ciągnienie dolarowej 
pożyczki prem jowej. W iększe wygrane padły: 
12.000 doi. na ur. 850.560, po 3000 doi. na nra
377.771 i 1329.952.

/ Bid te zęby : Chlorodont

K U C R ilN Y
-“ O—

ZPPS  .
W  arszawa, 2 m aja (tel. wt.). Dziś odbyło się 

posiedzenie ZPPJS pod przewodnictwem posła 
N iedziałkowskiego. Referowano ogólny przebieg 
święta ma jowego w kraju. Następne posiedzenie 
c dbędzie się w  niedzielę, n;a którem będzie oma­
wiana spiawa udziału w  Zgromadzeniu Narodo- 
wem.

BEZROBOCIE SPAD A K A P A N IN Ą  
W arszawa, 2 m aja (tel. w ł.). W edle danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy licz­
ba zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 29-go 
kwietnia wynosiła 258.264 tj. o 4.796 mniej niż 
w  tygodniu poprzednimi. Na G. Śląsku liczba bez­
robotnych spadła o 531 na 83.219

SPAD EK W K Ł A D E K  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W O !
W arszawa, 2 m aja (tel w ł.). PH P  aonosi, że 

w lutym i marcu dał się zauważyć spadek wkła­
dów  wr PKO. Ogólna suma wkładów oszczędno­
ściowych wynosiła na 31 stycznia 444 m iljonów, 
na 28 lutego spadła na 438 m iljonów  a  na 31-go 
marca na 434 m iljonów, ożyli, że w  ciągu 2 mie­
sięcy wkłady spadły o 10 m iljonów zł. W  372 (ko­
munalnych kasach oszczędności wkłady wynosi: 
ły  na 28 lutego 564 m iljonów a 31 marca 562 m i­
ljonów.

STA N O W ISK O  P IERW SZEG O  PREZESA 
T R I B U NAŁU  AD M IN ISTR AĆ Y JNEGO 

N IE  BĘ D ZIE  OBSADZONE

Waa szawa, 2 m aja (tel w ł.). F  rasa rządowa 
donosi, że pogłoski o obsadzeniu wiceministrem 
sprawiedliwości p. Sieczkowskim stanowiska 
oierwszego Trybunału Administracyjnego po śp. 
Piętaku nie są zgodne z  prawdą. Funkcje pierw­
szego prezesa pełni prezes Oiski, który przez 
dłuższy jeszcze czas pozostanie na tern stanowi­
sku. I ■ ' ' I-S. ‘ f

ZAN IE PO K O JE N IE  O LOS L O T N IK A  
\ u szawa, 2 m aja (tel. w ł.). Jak ostatnio do­

nieśliśmy, kapitan Skarżyński wystartował do 
lotu do Dakaru w A fryce Do dziś ani Aeroklub 
polski ani władze wojskowe nie otrzym ały żafcl- 
nej wiadomości o locie, mimo, że upłynęło już 
54 gudziny od startu i mimo, że trasa prowadzi 
wzdłuż doim y Rodanu do morza Śródziemnego, 
gazie znajduje się doskonała sieć radjostacji.

GROŹBA STRAJKU  W  POLSKIEJ 
M ARYNARCE H AN D LO W E J 

Gdynia, 2 m a;a (tel. w ł.). W  marynarce nan- 
dlowej wybuchł na tle zatargu o warunki pracy 
i  płacy zatarg m iędzy oficerami i marynarzam i 
z  jednej a armatorami z  drugiej strony. Grozi w y ­
buch strajku.

D A LS Z Y  SF '.DEK D O LA R A  I F U N T A  
W arszawa, 2 m aja (tel. w ł.). Dziś płacono za 

dolara, papierowego 7,32 zł., za złotego 9.40 zł.
Londyn, 2 maia. Giełda londyńska slala dziś 

pou znakiem dalszej obniżki kursu funta i doua- 
ra. Kurs dolara w  Londynie wynosił przy otwar­
ciu 3.89, później płacono za funta 3.91 i  pól do­
lara. W  Zurychu płacono za dolara 4.40 franka, 
za funta szterlinga 17.23 i pół franka Amsterdam 
nptojwa1 dolara 211 , p o i

Hitlerowcy zrabowali niei
Berlin, 2 maja. Dziś przedpołudniem Podwta zo­

stała jednolita akcja hitlerowska przeć.w niemie­
ckim Związkom zawodowym. O godzinie 10 rano 
na całym terenie Rzeszy zajęły bojówki hitlerow­
skie wszystkie budynki niemieukich Zv "ązKow 
zawodowych i przyłączonych do nich zw iązków 
i Giganizacyj gospodarczych. Całą akcją kieruje 
hitlerowiec Ley. Majątek Zw iązków  zawodowych, 
spółdzielnie i  na-nki robotnicze, oraz wszystkie 
budynki zostają skonfiskowane i przydzielone hi­
tlerowskiej organizacji robotniczy. Na wszyst­
kich tych budynkach wywieszono flagi hitlerow­
skie. Przewodniczący Zw iązków  zawudowych, o- 
raz wszyscy wybitniejsi funkcjonarjusze zostali 
aresztowani. Ptezes niemieckich Związków zawo­
dowych Leipart zostat aresztowany w  Berlinie.

1 M AJA ZAG RAN ICĄ

W iedeń, 1 maja. Pochody i  zgromadzenia 1-ma- 
jowe odbyły się dziś w  W iedniu jedynie w  Iziel- 
nicach zewnętrznych i m iały przebieg spokojny. 
Centrum m.asta przedstawiało natomiast jedno o- 
bozowisko. Ulice prowadzące do śródmieścia, za­
mknięte byty kordonem policyjnym, poża którym 
ustawiono zasieki z drutów kolczastyc* i  karabi­
ny maszynowe. W  myiśl polecenia rządu austrjac- 
kiego pochody i manifestacje w  śródmieściu były 
zakazane. Przed ratuszem i  przed operą ustawio­
no artylerję polną. Wszystkie większe place śród­
mieścia obstawiono piechotą. Do śródmi- icia m o­
gły się dostać tylko osoby tam zamieszkałe i o- 
soby pracujące w  instytucjach o ile m ogły się 
wylegitymować. Ostre pogotowie wojska i po.icji 
będzie trwało do późnej nocy.

Wiedeń, 2 maja. W  Altheim , kolo Braunau, v 
Austrji Górnej, doszło wczoraj z okazji obchodu 
1-nu jwego między komunistami a hitlerowcami 
do krwawej bójki, w  toku której jedna osoba zo­
stała zabita, a cztery osoby odniosły ciężkie rany.

Faryż, 1 maja. Do wczesnych godzin popołu­
dniowych minął 1 m aja zupełnie spokojnie. P o ­
chody uliczne i  manifestacje socjalistyczne m iały 
przebieg spokojny. Komunikacja uliczna, kołowa 
jest ograniczona. Fabryki są nieczynne.

Bruksela, 1 maja. —  W edle wiadomości nade 
szlych do godzin'popołudniowych, dzień 1 maja 
minął w  Belgji naogót spokojnie. W e  wszystkich 
prawie miastach, gdzie znajdują ę reprezentac je 
lypiomatyczne i konsularne Niemiec, musiano bu 

dynki te p )ddać ochronie policyjnej. W  Leodjiun 
konsul niemiecki posunął swoją bezczelność^ do 
lego stopnia, że polecił wyw iesić swastykę hitle­
rowską na froncie konsulatu w  chwili, gdy prze­
chodził tamtędy pochód socjalistyczny. Grupa ma 
nifestantów przełamała kordon policyjny, zdarta 
z budynku flagę hrtlarowską i podarła ją  na strzę 
py. Z grupy luaności stojącej na chodniku obrzu­
cono konsulat kamieniami, —  wybijając prawue 
wiszystkie szyby.

Amsterdam, 2 maja. W  konsulacie niemiec­
kim  oobyła się wczoraj galówka z okazji „święta 
pracy narodowej11, w  której wzięła udział kol n ja 
niemiecka. Poaczas tej galówki wokół konsńalu 
zebrały się tłumy ludności holenderskiej, które o- 
puszczających budynek Niemców, noszącjch od­
znaki hitlerowskie, wystawiały na pośmiewisko 
"ubliezne. Doszło również do rękoczynów, w toku 
rtórych kilku Niemców zostało dotkliwie pobi­

tych. _ • i

SELD TE N IE  USŁUCHA

Berlin, 1 maja. Zarząd partji niemiecko-naro- 
dowej Hugeńberga wezwał przywódcę Stahlnel- 
mu Seldtego do złożenia mandatu otrzymanego z 
ramienia tego stronnictwa. W ezwanie opiera się 
na tem, że Seldte otrzymał mandat z ramienia 
partji> a obecnie po jego przejściu do hitlerowców 
mandat staje się własnością partji i winien być 
partji zwrócony.

PO LICJA  N IEM IECKA U ZN AN A  ZA  W OJSKO
Genewa, 1 maja. Po parodniowej dyskusji nad 

kwest ją, czy policja niemiecka zorgamzowana jest 
i  wyszkolona na wzór wojskowy, odbyło się dziś 
w  komisji efektów konferencji rozbrojeniowej 
głosowanie. 12 glosami przeciw 3 komisja wypo­
wiedziała się, iż pólicja niematcka jest szkolona i 
organizowana w  ten sposób, że każdej d rw ili może 
być użyta do celów wojskowych. Delegat niemie­
cki, generał Schoenheinz, założy! przeciw lej li­
chw ale protest.

M ASO W A K R A D Z IE Ż  CENNYCH OBRAZÓW
Now y Jork, 2 maja. Z ga leiji obrazówr w  mu­

zeum w Brooklynie wykradli nieznani sprawcy 
dziesięć obrazów starych mistrzów, n r rdzy inny

ieckie związki zawodowe
Berlin, 2 maja. Aresztowania wśród wybitn iej- 

sizych lunkcjonarjuszy niemieckich zw iązków za­
wodowych trwają w  dalszym u ągu. W  ciągu 
przedpołudnia poza Leipartem aresztowano w  
Berlinie Grassmanna, Wisisela i  wielu innych, a 
poza tem wszystkich redaktorów pism robotni­
czych, będących organami Zw iązków  zawodo­
wych. Ogółem aresztowano przeszło 50 osób.

„C Z Y S T K A ”  WŚRÓD PRO FESO RÓ W  
Berlin, 2 maja Rozporządzaniem pruskiego m i­

nie tna ośw iaty zwolniono z dniem dzisiejszym, 
z uniwersytetu berlińskiego 18 proiesorów i 5 do­
centów a  z  uniwersytetu kolońskiego 9 profeso­
rów W szyscy zwolnieni są bądź poenudzenia ży­
dowskiego, baaz zdecj dowanvm i republikanami.

m i Van Dycka, Rulbensa, Fra Angelica i Romneya. 
W artość .skradzionych obrazów nie jest jeszcze 
ustalona. Obrazy nie by ły  od kradzieży ubezpie­
czone Policja podjęła poszukiwanie sprawców 
kradzieży, a rówlnocześnie zawiadomiła o kradzie­
ży policję całego świata.

STR ASZN Y I I I  RA  GAN W  STANACH  
ZJEDNOCZONYCH 

Nowy Jork, 2 maja. Stany Arkansas i Louis fa­
na nawiedzone zostały strasznym huraganem, 
który wyrządził olbrzymie szkody. Tornado na­
wiedziło tereny nadgraniczne obu stanów wym ie­
nionych, riszcząc na wielkich przestrzeniach za­
budowania i plony. Pięć miast odniosło poważne 
uszkodzenia, przyczem w iele ludzi zostało zabi­
tych lub rannych. Liczba ofiar wynosi dotychczas 
68 zabiłych i kilkaset rannych. Najw ięcej ucier­
piało miasto Minden w  stanie Louisiana. gdzie li­
czba zabitych wynosi przeszło czterdzieści osób. 
Większość ofiar stanowią murzyni.

ZAM O R D O W ANIE  PR E ZY D E N TA  PERU 
lim a , 1 maja. Prezydent republiki peruwjań- 

skiej Sanchez Gerro został ubiegłej nocy zamor­
dowany w  chwili, gdy samochodem udawał się ńa 
rew ję wojskową do parku Jorgechavez. Od strza­
łów, skierowanych do prezydenta, zostało z kon­
woju prezydenta również dwóch żołnierzy zabi­
tych, a sześciu rannych. Zwołany natychmiast 
parlament W7brał nowym prezydentem generała 
Oskara Benavideza, byłego posła peuw jańskiego 
w  Londynie.

Lima, 1 maja. Zamachu na prezydenta Cerro 
dokunało trzech sprawców^. Dwóch z nich zostało 
w  pościgu zastrzelonych, trzeci został po dłuższej 
walce rozbrojony i aresztowany.

Z kraju i ze świata
— O—

60 - LE C IE  PO LSKIEG O  T O W A R Z Y S T W A  
TA T R Z A Ń S K I EGO. W  dniach 6 i 7 m aia odby­
wać się będzie w  Zakopanem doroczny w alny 
zjazd delegatów Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego z obfitym  programem obrad i  m ający na 
celu zarówno przegląd i kontrolę dokonanej w  u- 
b ieghm  okresie sprawozdawczym pracy centrali 
oraz 30 oddziałów i 35 kół P T T  ..akoteż dokona­
nia uzupełniających wyborów do zarządu Tow a­
rzystwa, zatwierdzenia jego budżetu i  skreślenia 
wytycznych jego działalności na najbliższy okres 
roczny. W  bieżącym roku jednak zjazd  delega­
tów P T T  w  Zakopanem przedstawia Si czególną 
uroczystość, albowiem w  czasie jego  obrad ta na j- 
slarsza polska organizacja turystyczna obchodź' 
60-lecie swego założenia i zapoczątkowania swe 
tak owocnej działalności kulturalnej, ochrory 
p r zy o d y  górskiej itd. Program  uroczystości 
przewiduje w  pierwszym  dnin obrad zjazdu ar­
tystyczną wieczornicę podhalańską, która ma de­
legatom i  gościom przedstawić piękno i urok gó­
ralskiej pieśni, poezji, sztuki, muzyki, tańca1 i  ob­
rzędowości; wieczornicę przygotowuje p Helena 
Roj .Rytardowa, doskonała znawczyni folkloru gó­
ralskiego. Po  wieczornicy w  salac, hotelu „M or­
skie Oko11 zebranie towarzyskie. drugim  dniu 
uroczystości, rano msza w  starym drewnianym 
kościółku na ul. Kościeliskiej, poczerń publicz­
ny obchód jubileuszowy 60-lecia P T T  w  sau sta­
rego „Sokola" (na Rynku) z przemówieniam i 
poczein nastąpi wspólny bankiet. W  tych dniach 
ukaże się w druku około 80-stronnicowe spra­
wozdanie roczne z działalności P 'rT , które świad ­
czy o wspaniałym rozwoju tej organizacji ,nawet 
obecnie, w  ciężkich kryzysowych czasach. R< V- 
nioż P T T  przygotowuje wydanie specjalnej u- 

slrowanej broszury o 60 lalach swego rozwoju 
swej prący i o je j wynikaich.



N r W ,  środa 3 maja WS3 f

KRONIKA
T E A T R  W IE L K I

środa, 3‘00: „Ś luby pan ieńskie" (staraniem  T S L ); 7'30: 
„P o rw an i narzeczona (galowe przedstawienie —  
poprzedzi przem ówienie).

Czwartek, 7‘30: „Porw an a  narzeczona
Piątek, 7‘30: „P o rw an a  narzeczona" (przedstawienie  

zakupione).
Sobota, 7‘30 „P o rw an a  narzeczona".
N iedziela, 3‘30: „F rau ltm  D o c to r"  (poraź ostatni); 7‘30: 

A k adem ja  M arjaoka.

t e a t r  r o z m a i t o ś c i

Środa, 7‘30: „Poesuku jem y zdolnego w łam yw acza".
Czwartek, 7‘30; „Pomrukujemy zdolnego w łam yw acza".
Prątek, 7‘30: „Poszuku jem y zdolnego w łam yw acza".
Sobota, 7*30: ,,Po*zukujem y zdolnego w łam yw acza".
N iedziela, 3‘30: „Z łota ciocia" (poraź ostatni —  ceny 

najniższe od 60 groszy do 3‘50 zł.); 7‘30: „Poszuku­
jem y zdolnego w łam yw acza ".

C O L O S S E U M
F it a :  ,.E skadra  straceńców" i rew ja  „Tem peram entem  

na 100 procent '.
— ooo  —

M A G A Z Y N  “ O Ś C IE L I R. D R Ż A Ł A , L w ów , Chu.ążczyz- 
n a  5, noleoa: ko łdry , m aterace po najtańszych cenach. 
Przerabia  ko łd ry  po 6 złotych, m aterace po 5 złotych.

— o o o  —
W IE L K A  W IO S E N N A  L O T E R J A  A R T Y S T Y C Z N A . —  

K oło  artystyczne L w o w a  przygotow uje  niezwykłą atrak ­
cję d la  szerokich sfer kulturalnych naszego miasta. M ia ­
nowicie w  s a l  g iełdy (Izby  hand low o-przem ysłow ej) zor­
gan izow aną będzie w ie lka  lo ie rja  dzieł sztuai i przedm ie  
tow  artystycznych w  połączeniu z licytacją obrazów  w y  
bitnych artystów  i artystek lwowskich. Będzie lo jedyna  
w  swoim  Todzaju im prez dotąd w  tej ekali u nas nie 
w idziana. Pnzy dźwiękach orkiestry —  w śród  zabaw y  
towarzysk iej —  pokusić się m ogą wszyscy o wygranie  
wartościow ych  dziel sztuki. N iew ątp liw ie ogrom nie e- 
m ocjonującym  m om enten uędzie licytacja obrazów . —  
Ceny w yw o łan ia  m ają  być sensacyjnie niskie. Loterja  
1 licytacja odbędą sie w  pierwszą niedzielę m aja, t ,j. 
7 bm. o godzinie 11. N a  czele im prezy, która napewne  
ściągnie liczne rzesze do saii giełdy, w  celu rozryw ki i 
pokuszenia się o szczęście stoi komitel w yłon iony z 
g ro n . członków  zarządu Tow arzystw a  przy jaciół sztut 
pięknych.

„SYN  D Ż ITN G L I“ . —  W krótce  ukaże się najnow szy  
w span ia ły  p rzebó j Param ountu, oparty na słynnej p o ­
w ieści K ipplinga „Księga Dżungli ', wouec którego b ie ­
dna f !lm y tej m .ary, co „Człow iek -m alpa" i „T rader- 
“H orh '', ilustrujący dzieje nowoczesnego Tarzana, po rw a ­
nego do w ielk iego miasta, pod tytułem „Syn dżungli —  
dzieje dziecka w ykarm ionego przez lw ice". Osierocony  
w  głębi puszczy afrykańskiej, w ychow any jak  założycie­
le Rzymu przez lw ice —  dziecko wyrasta na towarzysza  
kró lów  świata zwierzęcego, na ich lekarza 1 uczestnika 
w yp raw  do w iosek m urzyńskich po żer. „Syn dżungli" 
ilustruje tę p rzedziw ne harm onję m iedzy człowiekiem  a  
lwam i w  której przyjaciel drapieżców  otwieira przed  

niemi obory  W  fiknie tym w idzim y tez niesam owitą  
w alkę byka z lwem . W  dalszych scenach ukazuje się 
n iebyw ale  sceny w a lk i z drapieżcam i, podczas których  
zostaje uchwycony czlowiek-tarzan. N iezw ykle ciekawe  

dalsze dzieje „Syna dżungli" będrii m ożna zobaczyć już  
wkrótce w kinoteatrach Kopernik-M arysieńka.

— OOO —

Zirząd  Telefonów Lwowskich
podaje do wiadomości P. T. Abonentów, źe 
począwszy od dnia 1 maja D. r. biura Spółk1 
będą czynne od godz. 9-tej rano do godz. 
4-tej popoiudnlu bez >rzerwy.

— o o o  —
KAŻDY ROBOTNIK, N IE  CZYTAJĄCY SW E- 

GO PISMA, PRACU JE PR Z E C IW  SWEM U W Y ­
Z W O L E N I! . Każdy robotnik zdaje oobie sprawę, 
że tylko pismo socjalistyczne uczy go, w  jaki spo­
sób bronić ma swych interesów, jakie są jego pra­
wa, tylko robotnicze pismo odzwierciedla, wiernie 
niedolę klasy robotniczej. Tylko mało uświado­
mią ny robotnik może mieć pod tym względem 
jakieś wątpliwości oraz nie doceniać znaczenia, 
jakie odgryw a i ma w  jego życiu tego własna pra­
sa. W ódz ruchu robotniczego W ilhelm  Liehkn cht 
powiedział, że „ruch robotniczy winien posiadać 
i  opanować prasę, by zmienić ją ze źródła ogłu­
piania i ciemiężenia na dźwignię postępu j Wy- 
zwolema‘.‘ Niestety, robotnicy dają się ogłupiać 
przez prasę brukową, która stara się w oczach 
robutników uchodzić za szermierkę postępu, a w  
rzeczywistości pochlebia niekiedy masie robotni­
czej, by w zręczny sposób zagłuszyć jego zdrowy 
instynkt klasowy. Plotki i bajki o morderstwach, 
hum iugi na kołkach o uwiedzeniach i  zgwałce­
niach, różne premje —  oto atrakcja tych pism, 
oto nowód, że zwabiają wielu czytelników z po­
śród robotników, mimo, że służą interesom wro­
gim klas.e robotniczej. Tylko ślepy nie dostrzega, 
o co tu chodzi — chodzi o niedopuszczenie wol­
nego słowa robotniczego, które stanowi niebezpie­
czną konkurencję wiśród mas. To też świadomy 
klasowo robotnik winien materjalnie i duchowo 
popierać tylko swoje pismo. Tak jak wyzwolenie 
proietarjatu będzie dziełem samego prolelarjalu, 
lak rozwój robotniczej prasy i je j istnienie zależy 
Dd piuletarjatu.

P rz c ło iR  w  lcrtc ’j i l l a s w c j
sm i-zyi nowy piat gru 21-ej Państwowej Loterji Ki ustanawiając 

najwyższa wygrana w szczęśliwym wypadhu w sumie

2 ,1 1 0 0 .0 0 0  Z ło ty c h .
Ponadto kolosalna ilość innych wygranych, które szczególnie 

w pierwszych klasach zostały wydatnie podwyższone.
Drogę do bogactwa utoruje Wam los 1-ej klasy z n a j w i ę k s z e j  i n a j s z c z ę ś l i w s z e j

Kolektury w kraju

„W ODZIEJ vwór;, Legionów 11.
Ciągnienie 1-ei kfasy rozpoczyna sią już 1 8  maja b. r . !

Ogólna suma wygranych wynosi około 25,000.0041 Złotych. 
Ceny osdw niepodwyZszone: Cwlartha Zł. ta., połowha Zł. 20, cały Zł. 40 —.

Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem lub po nadesłaniu gotówki na konto cze­
kowe P. K O . N r . 500.060, przyczem na odwrocie blankietu należy wymienić cel wpłaty.

nua

przesilenia na ratufzu
Przesilenie prezydjalne na ratuszu lwowskim, 

mimo usilnych zabiegów, dotąd nie zosialo zaże­
gnane. Istnieją próby steroryzowania zbuntowa­
nych sanatorów, gnozi się im konsekwencjami, za-

150 sif. -  35 itr.
N A J D O S K O N A L S I  TU I  K I

m m  a i d a

pewne wyrzuceniem z rady. Jednak widać „gra 
interesów" jest lali przemożna, że zaldajstrowanie 
lej niemiłej sprawy napotyka na nieprzezwycię­
żone trudności. Cały ciężar przesilenia „samorzą­
dowego" skoncentrował się w urzędzie wojewódz­
kim, zamiast w ratuszu. Stan ciągle jest n iewy­
jaśniony, istnieje rezygnacja prezyd. Drojanow- 
skiego, rezygnacja wiceprezesa klubu gospodarcze 
go Chylińskiego, który zastępował nieistniejącego 
przewodniczącego. Rady miejskiej się nie zwołuje, 
widać sprawa wróci do ratusza wtedy, gdy za ku­
lisami zostanie ubita. Z „Gazety Porannej' dow ia­
dujemy się, że klub gospodarczy w sprawie ratu­
szowego przesilenia nie odbył jeszcze żadnego po­
siedzenia, a zapowiedź represji jest tylko kolpor­
towaną groźbą dla zastraszenia sanacyjnych opo­
nentów. Zobaczymy, czy nie dazą się zastraszyć.

AKAD EM  JA 1-M AJO W A LW O W S K IE J  OR­
G ANIZACJI M ŁO D ZIEŻY TUR. W  przeddzień 
1 Maja urządziła, jak co roku, lwowska organiza­
cja młodzieży TU1R akademię l-ma jową. Akade- 
m ja była licznie frekwentowana tak przez m ło­
dzież, jak i starsze społeczeństwo robotnicze. Sala 
przy ul. Rutowskiego nie mogła pomieścić wszy­
stkich uczestników, którzy zapełnili przylegle lo­
kale. Na program akademji złożyły się przemó­
wienia tow. Hadueha i Markowskiej, która w  dłuż 
szyna referacie wskazała na grożące proletarjato- 
w i niebezpieczeństwo ze stiony faszyzmu, który 
niesie z soną poniżenie godności człowieka : za­
gładę kultury. W  -części artystycznej w.zięły udział 
orkiestra mandolinistów pracowników gminnych 
„Elektron” pod dyrekcją tow. Langa i Chór Ro­
botniczy, oraz sekcja lit.-art. organizacji młodzie­
ży T IR ,  której członek tow. Korpan oddeklamo- 
w. ł d\va utwory robotnicze. Koncert fortepiano­
wy tow. Huperta uzupeb ł część artystyczną —  
Wszystkie imprezy artystyczne stały na bardzo 
wysokim poziomie, zwłaszcza występy Chóru Ro­
botniczego i orkiestry mandolinowej „Elektron", 
której powstanie datuje się od niedawna i  dzięki 
usilnej pra-cy członków i dyrygenta, zaliczyć ją 
można d j  najlepszych zespołów. Akademj-i w y­
warła duże wrażenie i  spotkała, się z ogólnem u- 
znaniem.

D N IA  3 MAJA, t. j. dziś we środę, w związku 
z obchodem rocznicy Konstytucji Trzeciego Maja, 
w godzinach od 9‘30 do 12‘30 zostanie wstrzyma­
ny ruch wozów M KE w obręgie W ałów  Hetmań­
skich, PI. Marjackiego, PI. Bernardyńskiego. — 
W  czasie tym wozy lin ji 2, 3 i 10 bęaą dojeżdżały 
z końcowych stacyj tylko do wymienionych w y­
żej punktów. W ozy lin ji 8 zamiast przez pl. Ber­
nardyński i pi. Marjacki będą kursowały przez 
ul. Kilińskiego, Rynek, Podwale na Łyczaków i 
temi sairem i ulicami do RogdanówKi, Autobusy 
M KE lin ji B i C zamiast do pl. Marjackiego będą 
dojeżdżały tylko do ul, Akademickiej (w y lo t ul. 
Chorąż-czYzny). W ozy lin ji 1, 4, 5, 9, 11 w  czasie 
obchodu będą kursowały normalnie. Na linjach, 
których wozy z powodu obchodu będą kursowały 
tytko na odcinkach od śródmieścia do końcowych 
sLacyj, dalsze kontynuowanie jazdy będzie m ożli­
we tylko przez przesiadanie.

REDUKCJE P R A C O W N IK Ó W  SĄDOW YCH. 
Wśród pracowników sadowych na terenie lw ow ­
skiego sądu apelacyjnego nastąpią redukcje. Zw ol­

nieni będą w pierwszym rzędzie ci, którzy osią­
gnęli 60 rok życia, następnie ci, którzy byli ka­
lani dyscyplinarnie i nie wykazali poprawy.

GDY LEKARSTYY O JEST F A ŁS ZY W E . W  po- 
łowie kwietnia w  aptece Stanisława W ojtowicza
1 Henryka Thazera (Szeptyckich 36) spreparo­
wano lekarstwo dla Jadwigi Tlieilowej, zony u- 
rzędinka. Po spożyciu lekarstwa w dziesięć dni 
póżniei Jheilowa zakończyła żyue. Właściciel a- 
pteki Stanisław W ojtow icz doniósł wydziałowi 
śledczemu, że Theiluwa zmarła prawdopodobnie 
dlatego, iż spólnik Ihanzer sporządził fałszywie 
lekarstwo. Prokuratura zarządziła dochodzenia,

F A Ł S Z Y W E  MONETY?* W  mieszkaniu St. Mtu 
nyszyna (.Zamkowa 23) wykryło fabrykę fałszy­
wych munet złotowy-ch i 50-groszowycli. Funk- 
cjonarjusze polic., podczas rew izji znaleźli przy­
rządy ao wyrobu falsyfikatów. Manyszyna aresz­
towano.

OSZUSTW O. Do wydziału śledczego P. P. wpły­
nęło doniesienie Józefa Lippela (plac Teodora). 
Lippel doniósł o oszustwie braci Toharów Mojże­
sza i Lipegc (Hermana 12), właścicieli piekarni, 
którzy na zabezpieczenie swego długu 2 lysiące zl. 
wręczyli Lippel o w i książeczkę Kasy Oszczędności, 
podając mu fałszywe hasło, tak, iż Lippel, gdy 
minąl termin płatności, nie mógł podjąć należ­
nych sobie pieniędzy.

NAGŁY' SKON. Zmarł nagle na udar serca U-r- 
bach W ilhelm , atleta, produkujący się w cyrku 
przy ul. Pełczyńskiej. Śmierć nastąpiła rano pod­
czas treningu.

ZŁO D ZIEJ W  BANKU POLSKIM . Woźnemu 
Rady szkolnej Malikowi, podejmującemu gotów­
kę w Banku Polskim, jakiś nieznany sprawca 
skradł dwie paczki banknotów w łącznej kwocie
2 tysięcy złotych. Poszukiwan.a za złodziejem nie 
dały rezultatu.

ROZBIC IE  SZYB Y W Y S T A W O W E J . Stani­
sław Barwik, właściciel składu aparatów fotogra­
ficznych (Kopernika 18) doniósł, że ubiegłej nocy 
jaciś nieznani sprawcy po uprzedniem w yw aże­
niu rolety, rozbili szybę wystawową i skradli z 
okna sześć sztuk aparatów fotograficznych, war­
tości około 4 tysiące złotych.

A W A N T U R Y  W  S TA N IE  P IJAN YM . Framsz- 
ka Dziaiabij (Janowska 52) uraczyła się alkoho­
lem do tego stopnia, że zatraciła poczucie orjen- 
tacji. Zdawało się jej bowiem, źe znaiduje się np. 
u siebie w korytarzu, a nic na ulicy, choćby tylko
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NA O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE MATERJAŁY na ubiory męskie 
0 - 6 - „  LUDWIK r a l s k i  Rutowskiego 7

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia urnowy zbiorowej dla robotni- 
ków, pracujących w  biowarze lwowskim.

W szystkie R< Dotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

T R Z Y  ŚM IERTELNE CIOSY W  GŁOW Ę 
ZA  NIEW IERNO ŚĆ

na ul. Janowskiej, śladem panny Franciszki po­
szli bracia Solscy Michał i W ładysław, obaj bez 
miejsca zamieszkania. Wesołą trójkę jako żyw y 
okaz reklamy monopolu spirytusowego zamknię­
to w aresztach celem wytrzeźwienia.

Z PRO W IN CJI 
W  Z W IĄ Z K U  Z OBCHODEM 25-LECIA PAŃ - 

STW O W E G O  GIM NAZJUM  II, BYŁEJ F IL J I W  
STRYJU, odbędzk się w  dniach 4 i 5 czerwca br. 
zjazd abiturjentów z lat 1909— 1932. Do wzięcia 
udziału w  tym zjeździe zaprasza wszystkich kole­
gów komitet. Zgłoszenia jaknajrychlejsze należy 
przesyłać pod adresem komitetu obchodu 2o-lecia 
państwowego gimnazjum II w Stryju. Komitet 
uprasza równocześnie o nadsyłanie znanych adre­
sów kolegów.

Podziękowanie,
Konjnet Wykonawczy Lwowskiej Organizacji 

Młodzieży TUR składa tą drogą serdeczne podzię­
kowanie Chórowi Robotniczemu i  orkiestrze man- 
dolin isiów  „E lektra" za uświetnienie akademji 
1-majowej swojem i produkcjami.

K O M U N IK A TY  
L W O W S K A  O R G A N IZ A C J A  M Ł O D Z IE Ż Y  T U R . Posie­

dzenie Kom itetu W y so n aw czego  w e  czwartek 4 bm . o 
godzin ie 19‘30 w  lokalu  przy ul Ruttowskiego.

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  T R A N S P O R T O W C Ó W , O D ­
D Z IA Ł  A U T O M O B IL IS T Ó W  W F  L W O W I E  zaw iadam ia, 
że loka l Zw iązku  zoetat przeniesiony z ul. Zie lonej 7 na  
ul. Rutowskiego 23, telefon 80-53.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W SK IC H
A D R IA : „ W  tajgach Sybiru ".
A P O L L O : „Pod róż  poślubna w e troje".
A T L A N T IC : „Pod  T w o ją  O bronę"
C A S IN O : „M ężczyźni w  je j życiu".
C H IM E R A  „A rjan a ".
G R A Ż Y N A : „Puszcza".
K O P E R N IK . „D anovan ".
M A R Y S IE Ń K A : „Danovan“.
M IR A Ż : „C zar je j oczu ,
O A Z A : Nieczynne.
P A S A Ż : „Ludzie  bez sum ien ia" i „ B u rz a 'n a d  A z ją ". 
P A Ł A C E : „Jego ekscelencja subjekt" (E. Bodo i K. Tom ). 
P R O M IE Ń : „K ró l P a ry ż a " oraz „W eso lj w dow iec". 
P A N : „Boczna u lica " i rew ja.
RAJ: „K ażdem u w olno  kochać".
S T Y L O W Y : „ W łó c z ę g a ' i rew ja  
Ś W IT :  „W ia t r  od  m orza".
U C IE C H A : „R m o m an jak " (H aro ld  L loyd ) i rew ja.

RADJO LW O W S K IE

Środa 3 m aja

10.00: Nabożeństw o z Jaanej Góry. 11.57: sygnat cza­
su, 12.10: K om unikat meteorologiczny. 12.15: Poranek  
sym foniczny z F ilharm on ji w arszaw sk iej. 11.00: Odczyty  
lo ln icze i m uzyka ludow a, z W arszaw y . 16.00: Słucho­
w isko d la dzieci. 16.25. G ram ofon. 16.15: „Stanisław  Sta. 
szic". 17.00: Recital sk rzypcow y z W arszaw y . 18.00: M u­
zyka lekka i taneczna. W  przerw ie: „Siilva rerum ". 18.45: 
W yn ik i konkursu P . R. 19.00: „O  konstytucji 3 M aja ". 
19.15: Rozmaitości. 19.25: Słuchowiska. 20.00: Koncert 
m uzyki polsk iej z W arszaw y . W  przerw ie: W iadom ości 
aportowe.. 22.00: M uzyka taneczna. 22.40: W spom nienie  
o Kam ieńcu. 22.55: Kom unikaty. 23.00- -24.00: M uzyka  
taneczna ,

Czw artek 4 m aja

11.40: P rzeg ląd  prasy. 11.50: Kom unikat m eteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: G ram ofon. 12.30: K o ­
m unikat m eteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z F il­
harm onji w arszaw sk ie j 15.10: Kom unikat gospodarczy. 
15.25: G iełda zbożow a. 15.30: G ram ofon. 16.00: „Radjo  

dzieciom ". 16.15: G ram ofon. 16.25: Lek c ja  francuskiego  
z W a rsz a w y  (kurs średni;. 16.40: „Szata roślinna a czło­
w iek ". 17.00: „U ryw ek  z rozm ow y dwóch przechodn iów " 
17.20: Gram oton. 17.40: Odczyt aktualny z W arszaw y  
18.00: „O dpoczyw ajm y". 18.10: M uzyka lekka z W a r ­
szawy. W  przerw ie : „S i!va re rum ". 19.00: „Batory w e  

L w o w ie ". i9.15: Rozm aitości. 19.30: Feljeton  z W a r
łz a w y : „Życie literackie". 19.45: D zienn ik  rad jow y. __
20.00: G ram ofon. 20.10: Pogadanka  m uzyczna. 20.30: Kon  
cert -uropejski z H elsm gtorsu : utw ory  Tana Sibeljusa. 
22.00; K w adran s literacki z W arszaw y , 22.15: W ia d o m o ­
ści sportowe. 22.20: Dodatek do dziennika rad jow ego. 
22.25: G ram ofon. 22.55: Kom unikaty. 23.00— 24.00: Re­
portaż muzyczny.

P iątek  5 m aja

11.40: P rzeg ląd  prasy. 11.50: Komimncat m eieoroiogi 
czny. 11.57: Sygnał ozasu. 12.10: G ram ofon. 13.20: K o ­
m unikat m eteorologiczny. 15.10: K om unikat gospodar­
czy. 15.25: G iełda zbożow a. 15.30: C hw ilka  m orska i ko- 
lon jalna. 15.35: A u dycja  dla dzieci. 15.50: G ram ofo  __

l  SALI SADOWEJ
— o—

Z NOŻEM N A  TE ŚC IO W Ą 
29-letni Misko Stefan z  Kleparowa nie żyl w  

zgodzie ze swą teściową Anastazja Stecko. P ew ­
nego raza Misko ugodził swą teściową nożem, 
uszkadzając je j kręgosłup tak, że nogi zostały spa­
raliżowane. Misko był wtedy pijanym. Skazano 
go na rok więzienia, połowę kary darowano na 
podstawie amnestji, a drugą połowę zawieszono 
na lat 5.

O ZABÓJSTW O KUPCi 
Abrahama Lowenkrona oskarżony Sacharko Za- 
char z Szałasów k. Rawy Ruskiej wczoraj za­
siadł na ławie oskarżonych. Rozprawę odro­
czono celem powołania nowych świadków.

Sacharko wypiera się .winy, twierdząc, że kry­
tycznego dnia nie był w lesie t. j. tam, gdzie za­
bity został Lówenkron. Przesłuchanie świadków, 
areszlantów, wobec którj ch oskarżony miał rzeko­
mo przyznać się do winy, nie rozśw ietliły sprawy, 
natomiast dowiedzieliśmy się szeregu szczegółów 
z życia złodziejskiego w  więzieniu. O królu, czy 
komendancie celi Grobolskim, o bagnetach scho­
wanych w szufladkach w  murze, ba, nawet o re­
wolwerach. św iadkowie jiak i oskarżony bynaj­
mniej dobrze się nieprezenlowa.il. Cóż dziwnego, 
przeszli akademję złodziejską —  areszt

I

W  PR Z YS TĘ P IE  RO ZPACZY ZAD U SIŁA  
SW E  DZIECKO

Przed trybunałem Karnym pod przewodnictwem 
s. o. Bęu-drzewiskiego odbyła się wczoraj rozpraw® 
przeciw^ 22-letniej Cecylji Dudek, służącej, która 
po wyjściu z  kliniki położniczej własną piersią 
zadusiła swe kilkudniowe dziecko.

Oskarżona tłumaczyła 9ię, że uczyniła to w 
pizystępie rozpaczy. N ie m iała dachu nad gło­
wą, ani grosza na utrzymanie swoje i  d z ;eoka. 
W yszedłszy z  klin iki nocowała mimo mrozu na 
strychu —  wtedy przyszła je j ta okropna myśl. 
Przycisnąwszy dziecko do piersi, zadusiła je.

Trybunał skazał Dudkównę na rok więzienia 
bez zawieszenia kary,

Oskarżał parok. Prachtel-Morawiański.

Andrzej Parada, praktykant fotograficzny, 
orzez szereg la! zwodził młodą dziewczynę Aga- 
fję  Beranec, służąc? we Lwow ie, obiecując jej 
małżeństwo. A le Parada nie należał do wiernych 
kochanków. Z małżeństwem zwlekał a tymcza­
sem zawracał głowę różnym dziewczętom.

Pewnego di, ia Parada już po zapowiedziach 
dar do zrozumienia Baranecównie, że. się z  nią 
nie ożeni, gdyż ożeni się z inną.

Dziewczym; popadła w  rozpacz. P rzj jechawszy 
wraz z Paradą do domu awego ojczyma Daszyń­
skiego do Krechowa, gctzii po rozmowach doszła 
do przekonania, że Parada mimo onielnicy posa­
gu jednak ją porzuci, postanowiła za swą krzyw ­
dę krwawo się zemścić. I w  nocy, gdy Parada 
spał w  izbie, Baranecówna trzema uderzeniami 
siekierą w  głowę pozbawiła go życia, przedtem 
jednak zażyła coś 20 proszków aspiryny, aby po­
zbawić się życia,

Trucizna jednak nie była dość silną, przewie­
ziona do szpitala została uratowana a wczoraj 
przed T i ybunałeir karnym pod przewodnictwem 
s. o. Będaszewskiego odpowiadała ona za zbrod­
nię morderstwa.

Baranecówna przyznała się do winy.
—  Do ostatniej chw ili mnie zwodził, —  żali 

się — pomagałam mu przez kilka lat, aby m ógł 
ukończyć praktykę u fotografa, a tymczasem on 
do ostatniej chwili mnie zwodził. Przyjechałam  
z Paradą do Krechowa bo tam następnego dnia 
m iał się odbyć nasz ślub, a on w tej ostatniej 
chwili powiedział mi, że nic z tego nie będzii

—  N ie wiedziałam co się ze mną dzieje —  po­
wiedziałam sobie: niech już raz będzie koniec —  
przygotowałam dla siebie truciznę...

P r ze w.: Po co ty mu dałaś siekierą po gło­
wie?

Gsk.: O tem nie myślałam, żeby go zabić, 
chciałam go tylko .poranić...

Oskarżał prok. Prachtel-Morawiański, oskarżo­
na broniła się sama.
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16.40: Odczyt z W a rsza w y : „ W a lk a  z brzydotą". 17.00: 
M uzyka salonowa. 18.00: M uzyka lekka. W  przerw ie : 
„Silva rerum ". 19.00: „Poeci rożow i i czerw on i". 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: Feljeton z W arszaw y , iy.45: D rien - 
r.sk rad jow y. 2U.00: Pogadan ka  m uzyczna. 20.15: Koncert 
sym foniczny z F ilharm on ji w arszaw sk ie j. 22.40: W ia d o ­
mości sportowe. 22.45: D odatek  do dziennika rad jo w e ­
go. 22.55: Kom unikaty. 23.00— 24.00: M uzyka  taneczna.

c O G Ł O S Z E N I A 3
Wszyscy
pila teraz PIWO HEDENICKIE

Najlepsze i najtańsze

C z o p k i  h e m o r o i d a l n e
„V A R I f iO L“ z kooułkiem
Il l l l ll ll l ll ll l ll ll l ll ll l ll ll ll l ll ll l ll ll l ll llU IIIU IIII IlIt l l ll ll l ll ll l ll ll l li

GĄSECKIEGO -
usuwają ból, k rw a­

wienie, swędzenie 
i  zm niejsza ją  guzy.

d n n n ł i  -.wrrrtiT f  Uwaiaicie n® Wasz pie-o p o r t o w c y  •  n i ą d z  i parnię ,,.C , że
n a jt a ń s z e  źródło z a k u p u  odzieży sportowej, jak 
Trenchcoaty letnie impregnowane wiatrówki, 
pumpy i t. p. jest tylko znana Wytwórnia odzieży 

sportowej

„ C E N T R U M * ,  Lwów, ul. Skarbkowska 4
Telefon  72-84
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